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Trzeci Mai& w Krakowie.
K r a k ó w ,  4 maja.

Śliczny, wiosenny, ciepły poranek. Miasto 
stroi się odświętnie, bo to i niedziela i... świę­
to narodowe, Tizeci Maja! Wczesnym rankiem 
przeciąga .H arm onia" ulicami, budząc ze snu 
wygodnickich, przypominają; mnyra, że K ra­
ków obchodzi tego dnia wielką, słoneczną w 
dziejacn Polski chwilę. Mieszczaństwo krakow­
skie postanowiło urządzić obchód okazały, bo 
Trzeci M aja to przecież święto mieszczaństwa 
w pierwszym rzędzie, święto ludu polskiego w 
szerokiem tego pojęcia zrozumieniu,

Uroczystość wypadła wspaniale; Kraków u- 
mie zawsze w takich momentach zachować po­
wagę, właściwą starej Jagiellonów stolicy — 
Nie było krzyków, nawoływań, gorączkowych 
wysiłków, dla utrzym ania porządku i ładu, — 
nie było tej komendy, k tórą słyszy się nieraz 
gdzieindziej przy tego rodzaju sposoDnościach, 
a k tóra psuje złudzenie, że wielka man;resta- 
cya jes t dziełem porywu chwili. Pochód z ko­
ścioła Dominikanów przed pomniK K ejtana i na 
Rynea, —  ten najokazalszy punkt programu, 
wypadł wprost imponująco. W szelkie obowy, 
aby nie był zbyt szablonową m am iestacyą i 
aby nie okazał się mdnifestacyą zbyt słabą, — 
ustąpić musiały miejsca nadzwyczaj pociesza­
jącej rzeczywistości

W  blaskach majowego słońca kąpał się dłu­
gi pochód, poprzedzony włościańską kapelą, za 
którą posuwały się plutony mundurkowej mło­
dzieży szkół średniej, przedstawicielstwa naj- 
poważniejszycn stowarzyszeń i korporacyj. — 
Kapela „Harmonii" wyprzedzała znowu za­
stępy sokole i przedstawicielstw a cechów ze 
sztandarami. Powiewały w powietrzu te cho­
rągwie, jakby przypomnieć chciały dawne cza 
sy, guy ten Rynek krakowski i te ulice otwie­
rały się przed zbrój nenii zastępami mieszczań­
stwa, spieszącego do obrony bram i wałów 
miasta. A gdy z wieży Maryackiej oaezwały 
się rzewne tony hejnału, w itające pochód mo­
dlitwą „Boże coś Polskę przez tak  liczne wie­
ki" —  to w ytwarzał się nastrój tak podnio­
sły, że nie mogło nie odczuć go serce Po­
laka.

Ten nastrój ndzielał się publiczności, k tóra 
w spokoju tw-orzyła szpalery i towarzyszyła 
wzrokiem pochodowi. Publiczność krakowska 
ma swój styl zachowania się przy tego rodzaju 
sposobnościach. Można być o ni< zawsze spo­
kojnym, że nie zepsujo nastroją, że nie wyj­
dzie poza ramy łada i porządku. Nie entuzya- 
zmnje się pozornie, nie objaw.a swego zado­
wolenia i zachwytu w sposób gdzieindziej p ra ­
ktykowany, bo wie, że przez to nadałaby pa- 
tryutycznej m anifestacji cechę teatralnego po­
pisu I dla tego właśnie wszelkie tego rodzaju 
uroczystości narodowe m ają w Krakowie tak 
niezwykle podniosły charakter i tak  silnie od­
działują.

M ajestatycznie przestaw iał się pochód, gdy 
kroczył staremi ulicami miasta, gdy zatrzym ał 
się przed pomnikiem Rejtana, aby złożyć na 
nim wieńce, i gJy  wreszcie dotarłszy do Ryn­
ku, otoczył sztandaram i pamiątkowy kamień 
Kościuszkowski. Marsowa postać prezesa So­
kołów, który w tem liistorycznem miejscu przy­
pominał Krakowowi wielki fak t dziejowy, — 
tak  dziwnie dostrajała się do chwili i miejsca.

I  znowu, gdy umilkły ostatnie tony chóru, — 
z równą powagą rozwiązał się pochód, z jaką 
tworzył się i rozwijał. Mieszczaństwo ki akow­
skie goume uczciło stodwunastą rocznicę Kon- 
stytucyi Trzeciego Maja.

Wieczorek patryotyczny w resursie 
urzędniczej.

Inauguracją niejako uroczystego ooohoda Trze- 
ciego maja w Krakowie, był sobotni „wieczorek", 
urządzony przez resursę urzędniczą w jej sali 
przy ulicy Lubica. Uczestnikami byli przedewszyst- 
kiem członkowie resursy wraz z rodzinaiy’., którzy 
wypełnili całą salę, chociaż nie brakło także słu­
chaczów z poza sfer resursy. Zagaił uroczystość 
prezes E. K l e m e n s i e w i c z ,  przypominając dzie­
jową w społecznym i politycznym rozwoju Polski 
chwilę, ora* jej doniosłe znaczenie. Patryotycznvm 
zwrotem, zastosowanym do stosunków obecnych, za­
kończył przemówienie, przyjęte gorącem! oklaskami.

Chlubną atrakcją wieczora był* gra ns skrzyp­
cach prof. K. W i e r m c h o w s k i e g o .  Poza utwo 
rami Chopina 1 Wieniawskiego zmuszony był arty 
sta dodać kliaa utworów, któr«mi wywołał pra­
wdziwy entuzjazm Zawaze na estradzie koncerto­
wej mile widziany 1 słuchany, dyrektor K o t a r -  
b i ń t k I oddeklamował z wiaściwem sobie mistrzów 
stwem słowa Słowackiego „Grób Agamemnona". 
Niejeden ze słachaczy nie wiedsisł może, ile w 
wykwintnej formie wierszowej mieści ten utwór 
gienialnych myśli, ile ucsncia w lsłs v  niego zbo­
lała dusza poety. Znakomity deklamator wydobył 
to wszystko i hojną dłonią rzucił przed oczy swo­
jego audytoryum. Obdarzony hncznemi oklaskami, 
wygłosił dwa jeszcze nad program utwory poety­
ckie.

Niemniej Wybitny punkt programu wypełnił pro 
fesor M a r s o pięknym, umiejętnym swoim źple 
wem. A śpiewał pieśni Galia, Szopskiego i Moniu­
szki, kt0rc.nl porwał i zachwycił słuchaczów. Po­
nadto popisywała się chóralnym śpiewem „dwnna 
stka sokola-, a przygrywała muzyka „Harmonii". 
Powszechna też zapanowała w sali opinia, że „Har­
monia" jest dzisiaj orkiestrą bardzo dobrą i wprost 
gorszącym jest objawem, że pomijaną Dywa przy 
różnycn sposobnościach przez tejame sfery ooywa 
telskle, które zachwycają aię nią podczas u n o iy -  
stości narodowych i wtedy przyznają, jak potrze­
bną jest Krakowowi ts, orkiestra.

„Dziesiąty pawilon" odegrany z wiGkiem prze­
jęciem się i zdumiewającą aktorską Intnicyą przez 
amatorów, których krok imi kierował artysta tea­
tru miejskiego, p. Sosnowazi, — zakończył ten 
piękny wieczorek, który na wszystkich bardzo głę­
bokie wywarł wrażenie.

W niedzielę -ano.
W  niedzielę rano o godzinie 5, gdy słońce 

już dobrze weszło nad miastem złocąc blaska­
mi swemi szczyty wież i dachów, rozbr miała 
po ulicach pobudka dzielnej „Harmonii", któ­
ra  tonami pieści i marszy polskich oznajmiała 
mieszkańcom o pamiętnej rocznicy. W net mia­
sto zaczęło się zaludniać,' wnet z okien kamie­
nic zwieszać się poczęły narodowe flagi, wnet 
d jw am m i, festonami i transparentam i przyo- 
zaabiać zaczęto okna i balkony kamienic przy 
ulicach, któremi pochód m.ał przeciągać. W szy­
stko miało odświętną, uroczystą postać i naro­
dową barwę nosiło.

Studenci, młodzijż rzemieślnicza, robotnicy, 
panie i panienki z czerwono-białemi przy piersi 
kokardkami. Nawet wozy kolei elektryczne, 
udekorowano zielenią i przystrojono chorągiew­
kami o barwach narodowych. W  kilkunastu 
punktach miasta poutwierdzano na drągach 
puszki, do których liczni przechodnie rzucali 
groszowe ofiary na „dar narodowy" z okazyi 
Trzeciego M aja dla „Towarzystwa Szkoły lu­
dowej".

W myśl programu uroczystość rozpoczęła się 
soiennem nabożeństwem w kościele 0 0 .  Domi­
nikanów. Punktualnie o 9 godzinie rano ob­

szerna świątynia zapełniła się tak  szczelnie 
napływającą publicznością, że rosnące wciąż 
tłumy, nie mogąc pomieścić się w kościele, 
stać musiały na placu ustępując miejsca wciąż 
nowym falom ludności. W nawie kościoła do­
minikańskiego ustawił się komitet urządzający 
obchóa, aelegacya Rady miasta z prezyaentem 
p. Friedle'ueifl na czele, cechy krakowskie ze 
sztandarami, delegacje welsranów wojsk pol­
skich z r. 1831 i 1863, Sokołów, przedstawi­
ciele wielu stowarzyszeń towarzyskich i zawo­
dowych, a dalej publiczność, w gronie której 
mnóstwo pań, młodzieży akademickiej i szkol­
nej, młodzieży handlownj, rzemieślniczej i ro­
botniczej, oraz włościan okolicznych.

Przed wielkim ołtarzem w asyście licznego 
duchowieństwa uroczyste nahożeństwo odpra­
wił przeor zakonu 0 0 .  Dominikanów ks. Ża­
czek, podczas którego patryotyczne kazanie 
wypowiedział O. Buc, T. J .

Kaznodzieja w pełnych polotu słowach skre­
ślił historyę konsty tucji 3 Maja, wysnuwając 
z tej potężnej i wspaniałej dziejowej chwili 
wnioski na przyszłość, a brzmiały one niebez- 
nadziejnie, lecz p rzeciw ni, pełne ufności i wia­
ry w odrodzenie narodu.

Po skończonem nabożeństwie mistrz ceremc 
nu, p. P io tr Kosobucki, przybiany w piękny, 
barwny polski strój, dał znak by szykowano 
się do pochodu Więc ściśnięte i tłoczące się 
na ulicy przed kościołem tłumy rozstąpiły się, 
a uczestnicy pochodu ustawiać się poczęli w 
szeregi, poczem ruszyli w następującym po 
rządku:

P o c h ó d .
Pierwszy postępował oddział krakowskiej 

straży ogniowej ochotniczej pod wodzą pp, 
Wilhelma F e n  z a  i Jan a  Z a t o r s k i e g o ,  za 
nimi w malowniczych suKmanacł. w krakuskach 
na głowach muzyka włościańska z Łnczanowie. 
Za nią kilkudziesięciu zszeregowanych włościan 
z Łuczanowic i Dojazdowa, a w ich gronie za­
stęp dziewcząt niosących olbrzymi w.eniec u- 
wity z jedliny, przeplatanej polnem kwieciem 
łąk i pól okolicznych, Tuż za włościanami kro­
czyły oddziały uczniów Krakowskich szkół śre­
dnich. Przed pierwszym oddziałem niesiono 
sztandar pułków wojskowych* iiidcnckicb, przed 
każoym oddziałem szli j igo ’ naczelnicy bnrw- 
nemi przepasani szarfami, z boku sz i dobosze 
lub trębacze. A szło tych oddziałów studen­
ckich po 30 w oddziale, przeszło stodwadzio- 
ścia, około 4 tysiące młodzieży, zszeregowanej, 
karnej, młodej, zdrowej. Gdy przeszły te kor­
pusy studenckie, za nimi postępował zakład 
wychowawczy św. Jozefa ze swymi małymi pu­
pilami z sztandarem ukwieconym na przedzie. 
Dalej szli Ci, przed którymi zebrany tłum z 
czcią odkrywał głowy. Więc z sztandarem na 
przedzie szło Stowarzyszenie weteranów wojsk 
polskich z lat 1831 i 1863, za nimi umundu­
rowani członkowie „Przytuliska" weterani z 
pod Miechowa, Małogoszczy i innych miejsc, 
gdzie 'przed czterdziestu laty  lała się krew 
polska w obronie swobody. Z kolei idąca „H ar­
monia" igrała polskie pieśni, a za nią kroczyły 
równo, sprężyście, żelaznym krokiem oddziały 
„Sokołów" krakowskich pod wodzą druhów pp 
Kurowskiego i Kucińskiego. Sztandar Sokoli 
niósł chorąży p. Świderski. A dalej ugrupowa­
ni stowarzyszeniami lnb grupami szły:

Młodzież akademicka w liczbie conajmniej 
500 osób, Towarzystwo U niw ersytetu ludowego 
imienia Adama Mickiewicza, Towarzystwo im. 
Tadeusza Kościuszki Towarzystwo kontuszo­
we, Czytelnia kobiet, Gimnazyum żeńskie, Se- 
annaryum żeńskie, Tow. oświaty ludowej i

Szkoły ludowej, Koło artystyczno literackie, 
Towarzystwo właścicieli realności, E lenteryi, 
Strzeleckie, Tatrzańskie, Miłośników historyi i 
zabytków Krakowa, krakowska kongregacya 
kupców, Stowarzyszenie kupców i młodzieży 
handlowej. Stowarzyszenie W zajemnej pomocy 
rękodzielników i przemysłowców, krakowski 
związek okręg, stowarzyszeń katol. rzemieślni- 
czo-robotniczych, Stow. „Praca", „Ju trzenka", 
„Gwiazda", Czytelnia kclejowa, Klub maszyni­
stów kolejowych, I Slow. maszynistów, werkmi- 
strzów i monterów, Stow kelnerów, Stowarzy­
szenie ronot. kat. „Przyjaźń" z Dąbia, Dębnik, 
Grzego -zek, Krakowa, Prądnika, Zakrzówka, 
Stowarzyszenie czeladzi rzeźniczej, ślusarskiej, 
krawieckiej, piekarskiej.

Pized cechami rękodzielniczerai, k tóre wy­
stąpiły wszystkie gremialnie ze sztandaram i i 
wszystlriemi swemi insygniami, szedł prezy­
dent miasta p. Friedlein, obaj wiceprezydenci 
i kdkunastu radców miejskich, oraz posłowie, 
obecnie w Krakowie si) znajdujący, między 
którymi Ja n  R otter i Fedorowicz. Pochód za­
mykał oddział straży pożarnej miejskiej, pro­
wadzony przez Irandm istrza p. Flaszę.

Gdy pochód wkroczył w ulicę Floryańską, 
z wieży maryackiej powitały go dźwięki pie 
śni, wygrywanych na trąbkach przez strażni­
ków wieżowych. A był ten pochód tak dłngi, 
że gay pierwsze szeregi wuroczjJy już w uli­
cę Basztową, ostatnie wyruszały zaledwie z pod 
kościoła Dominikanów.

Ulicami: GrodzKą, przez Rynek, F loryańską, 
Basztową doszedł pochód pod pomnik Tadeusza 
Rejtana, gdzie na popiersiu wielkiego patryo- 
ty złożono laurowy wieniec. Chór akademicki 
odśpiewał tam „Boże coś Polskę", 7-  poczem 
w tymsamyro porządku ruszono ulicami Pod­
walem i Szewską na Rynek do pamiątkowego 
kamienia Tadeusza Kościuszki. Około kam ie­
nia młodzież szpalerem utworzyła wielki czwo­
robok, gdzie stała  przygotowana mównica. Do 
środka tego czworoboku wszedł komitet u ro­
czystości, delegacya Rady miasta, cechy oraz 
włościanie powiatu krakowsaiego z p. F ranc,- 
szkiem Wójcikiem na czele. Na kamieniu Ko­
ściuszki, na którym dotąd leżał tylko raniutko 
złożony jakiś mały bukiecik fiołków i konwa- 
lij - złożono dwr, wieńce: jeden od włościan, 
arr.gi od mieszczan Krakowa.

Tmiemem komitetu obywatelskiego przemówił 
radca Turski w następujący sposób.

Mowa p. Turskiego.
112 lat mija od chwili, gdy w dniu uroczyatego 

aktu Koustytucyi S mtja rozbramlały azwony świą 
tyń warszawskich, gdy uniesiony lud okrzykiem 
„Wiwat król, wiwat naród, wiwat wszystkie Sia­
ny", streścił teml kilka słowy doniosły, epokowy 
•kt. stwierdził moment, w którym król, senat 1 
stany zaprzysięgły wierność 1 wiarę nowej nsia- 
wie — „kt poprawie Rzeczypospolitej".

Pokoleń minęło tyle, stoimy w rocznicę tego wie­
kopomnego aktn zapatrzeni w przesziość, dziedzice 
tej spuścizny, którą nieść mamy, nie jako parnią 
tkę, nie jako tradycyę mb wspomnienie, lecz jako 
zapowiedziany fakt żywy, który w nas odradzać się 
ma, jako zioznmienie „przegzłości", jako świado 
mość naszego „dzisiaj", jako zapowiedź narodowe­
go „jutra".

Obchód narodowej rocznicy w Krakowie: jaki 
on Inny. jaki barwny i jaki wspomnieniami a kar­
nością ncznć bogaty!

Gdy w progach Wawelu stanie wędrowiec pol­
ski, łamie mn się dosza na dwojt, w proch cała 
istność jego pada, bo on przed „majestatem" staje. 
Gdy nas doścignie głoz Zygmunta, to z echem je­
go bieżymy na lackie polany, na bezbrzeżne Ukrai­

ny i głos cbłej Polski idzie za nami. Gdy ozwie 
się hejnał z Maryacaiej wieży, to on nie do uszu 
naszych, lecz wprost do dusz naszych przemawia. 
W prz6oławnej tej sLolicy, gdzie pokolenia całe 
kładły „swych myśli przędzę 1 swych ncznć kwia­
ty", w tej dzisiejszej ducnowej stolicy Pols' i, kie­
dy zagru słońce na cechowych sztandarach, gdy 
uroczystym obchodem rozbrzmi Kraków, gdy naro­
dowe święto obchodzi się na tcrakowszlm rynku —  
wtedy w Polsce „wielkie święto!" Oochóa 3 Maja; 
obchód tego niezwykłego momentu, który jest da­
mą naszą po dziś dzień, a z którjm związanych 
tyle pragnień i tyle rojeń naszjen pradziadów!

Rok ten wielki nie przyszedł odraza; zanfant. 
zbytnio w swe siły Rzeczpospolita ocknęła się do­
piero pod brntalnem uderzeniem pierwszego rozDio- 
ro. Zerwały się żywiej czujące zerca i gorętsze, 
um ysły Jako siejba. jako zapowiedź reformy mno­
żą się a eiki książek, pism ulotnych i broszur poli­
tycznych; 2 akademio, 75 szkół wydziałowycn i 
szkoła rycerska przygotowują grunt; świadomość 
słabości i nieładu budzi; powBtaje stronnictwo pa- 
tryotyczne a w niem świecą imiona kn pamięci: 
Staszyc, Niemcewicz, Ignacy Potocki, Stanisław Mała­
chowski, Soityk, Wybicki, Chreptowiez, a między nimi 
potężna postać Hugona Kołłątaj*. Oni prsygotownją 
grunt, oni w pleiwBzych chwilach wielkiego Sejmu 
ton nadają obradom. Rozpoczęty 6 października 
1788, zawiązzny w konfederaeyę Sejm 4-lecn( — 
obejmnje odrazn mnóstwo spiaw: usuniecie elekcji, 
zniesierie prawa „liberum veto“ 1 konfederacyi 
ustalenie władz ustawodawczej, wykonawczej i są­
downiczej, przyznanie opieki prawnej innowiercom. 
Indowi miejskie mn i wiejskiemu, a ponad wszyst- 
kiem uporządkowanie skamn i podniesienie siły 
zbrojnej.

Stosunki polityczne okładały się korzystnie; Mo­
skwa zajęta wojną turecką zostawiała nam wolne 
pole, a na „alianta", który nam wiarę zaprzysiągł 
liczyliśmy. Spotkał* nas „pnnica fides", zdrada po­
spolita. Wśród zabiegów stronnictw* patryotów, 
wśród atmosfery rozgrannej „Praestrogamt a la Pol­
ski" Staszyca, „Listami anonima do marszałka Ma 
lachowskiego" Kołłątaja, „Myślami politycznemi dla 
Polski" nieznanego autora, mieszczaństwo warszaw­
skie zr oznmiało moment, dziejowy. Nz tle tem wy­
bijają się imiona: Bars, Mądrzeck!, Tepper. Kapostas, 
a po nad nieb wszystkich niezmordowany prezy­
dent m. W arsazwy Dekert. On w roku 1789 zwo 
łoje sejm miast, na który 141 miaat przysyta 269  
delegatów; on w pływa na spisanie aktu zjednocze­
nia miaat Korony i Litwy, za jego to wpływem 
dochodzi do skntka ow* słynna „czarna procesy*", 
która przed króle i sejmujące stany zanosi żądania 
miast, domagających się bezpieczeństwa publiczne­
go, prawa do stopni w stanie duchownym i w woj­
sku, prawa zakupywania ziemi, a nakoniec prawa 
reprezentacji w Sejm ie. Dzień 18 kwietnia 1790  
jest decydującym; prawo o miastach soiiaio uchwa­
lone, prawa stanu trzeciego uznane

Mniej spiesznie i stanowczo załatwiono sprawę 
włościańską; pomimo, że od r. 1773 nie schodziła 
ona z uwagi tych, co o „poprawie Rzeczypospoii 
tej" myśleli. Pisali o niej k*. Kasprowicz, Popław­
ski i Wybicki, pisał Ignacy Potocki w swoich „Za­
jadach do poprawy rządu", w ustawionej nawet 
„delegacyi" pod smutnej pamięci Adamem Pouiń- 
skim pojawił się wniosek o wyzwolenie włościan; 
w samym wielkim  Sejmie postawiony wniosek o u- 
znanie równości i wolności wszystkicn obywateli 
ostatecznie mógłby rozwląuać kwestyę, brakło je- 
dnalr stanowczości i energii Sejmowi. Zbyt wiele 
interesów osobistych, zbyt wiele prywaty związane 
były z tą sprawą zrobiono krok uaprsód * zosta­
wiając resztę czasowi. Przyznano włościaninowi ró­
wność wobec prawa, możuość zawierania ngód czyn­
szowych, otoczono go opioką ustaw, zapowiedziano 
mu rozwiązanie sprawy włościańskiej jako dalszą

Z TEATRU.
„Na zawszeu. Llraiiiał w 4 altach Lucyana R/zdla.

Najnowszy utwór autora „Zaczarowanego 
kola" Dależy do kategoryi tych utworów sce­
nicznych , które wyrosły na pniu literatury  
modernistycznej. Ale równocześnie jest on wy­
mownym przykładem, że ta len t prawdziwy z 
chaosu prądów naw et tak  chorobliwych, jak 
te, które dzisiaj owionęły współczesną tw ór­
czość dram atyczną, mme wydobyć jasno skiy- 
stalizowaną myśl , przybrać ją  w wytworną 
szatę poezyi i stworzyć dzieło, które, oparte 
o grunt szczerego uczucia narodowego i pa- 
tryotycznego, staje się trwałym dorobkiem li­
teratury.

Dram at „Na zawsze" jes t więcej poematem, 
aniżeli dziełem dram atycznem , więcej utwo­
rem literackim, aniżeli sztuką sceniczną. Je s t 
to już bowiem przywilejem, a raczej właści­
wością talentów poetyckich, że zw racając u- 
wagę przeważn.e na wdzięk formy, na wytwor- 
ność słowa, na stronę ideową wreszcie twór­
czego dzieła, zatracają  linie perspektywy i efe­
k tu  teatralnego.

D ram at Rydla obok pierwszorzęanych zalet 
formy, pomysłu poetyckiego i szczerego uczu­
cia patryotyczne,go, jaki go nawskróś przenika, 
cierpi na nieaokrewność sceniczną. Nerw tea­
tralny, którym autor „Zaczarowanego koła" 
tak  bardzo nas olśnił w sztuce konkursowej, 
w dramacie „Na zawsze" nie dopisał w wy­
maganej mierze, stąd też i znaczenie, popu­

larność i powodzenie w teatrze tego dramatu 
nie dorównywają ani w części tradycjom  i 
sukcesowi sztuki pierwszej. — Podczas gdy 
tam na barwne tło rzucił autor w kalejdosko­
powym ruchu mnogość postaci realnych i fan­
tastycznych , splótłszy z nich misternie całość, 
drgającą życiem i nerwem dramatycznym, n- 
rozmaienną różnorodną, pełną wdzięku poety­
cką formą — tu mamy jednolitość miejsca 1 
czasn, ak rya rozgrywa się w czterech ścia­
nach pokoju pomiędzy pięcioma osobami. Tn 
rozgrywa się w oczach naszych dram at wyłą­
cznie psychologiczny — odbywa się pojedynek 
szlachetnych, rzucony na tło obrazu, przygnę­
biającego szarzyzną nastroju, okapiouego je­
dynie potężnem uczuciem patryotyzmn i go­
rącej mitości dwojga istot, które los rozdziela 
„na zawsze".

Rzecz się dzieje w kilka la t po powstaniu 
z 1863 r. we wsi Strachocinie nad W isłą na 
granicy rosyjsko-galicyjsk*oj. Wieś ta  była 
w chwili wybuchu własnością sędziwego mar­
szałka Zdanieckiego, którego syn poszedł wraz 
z innymi w lody eybirskie. Napróżno marsza­
łek poi uszał wszystkie w pływ y/ stracił cały 
niemal m ajątek dla ratow ania jedynaka. A kie­
dy z kopalń nerczyńsKieh nadeszła hiobowa 
wieść o buncie skazańców, gdy między ofiara­
mi wymieniono w dziennikach nazwisko Ro­
mana Zdanieckiego. marszałek nie mógł prze­
żyć ciosn. Ale nietylko sędziwego ojca i ma­
tkę złamała wieść o zgonie Romana. Złamała 
ona jeszcze jedno istnienie, serce młodego dzie­
wczęcia, które biło dla bohatera. W sąsiedz­
twie Strachocina mieszkali pp. Boreccy, któ­
rych córka Marys* związała się uczuciem i sło-

— ni— — — — razi gan—

wem z młodym bohaterem wygnańcem. Czyniąc 
zadość woli dogasającej matki, k tóra pragnęła 
los jedynaczk. ustalić, Marya w jszła za mąż 
za zamożnego sąsiada Zdzisława, który nabył 
zrujnow any Strachocin. Nie było szczęścia w 
tym związkn ani spokoju, bo wspomnienie Ro­
mana jak  mara stało między małżonkami. — 
Czuł to szlachetuy Zdzisław, ale znosił ból 
z poddaniem, w nadziei, że czas zabliźni rany 
serca żony i wróci mu ją  pełną miłości.

Wtem nagle zjawia się w stra  hocińskim 
dworze późną nocą w łachmanach wynędzniały 
Roman. Zbiegł on z Sybiru po buncie nerczyń- 
skim. Odniesiona w starciu z żołdactwem rana 
ocaliła mu życn . Uszedł w zamięszaniu i po 
długiej wędrówce znalazł się na progu rodzi­
cielskiego domu, Z trudem poznaje go stary 
sługa, a Zdzisław, powiadomiony o przyDyciu 
zbiega ■— udziela mu przytułku, przyrzekając 
nazajutrz nocą ułatwić rnu przeprawę do Gali­
c ji. Wśród rozmowy dowiaanie się Roman o 
losach majątku, o śmierci ojca, a także o wyj­
ściu za mąż tej, dla której poniósł nadludzkie 
trudy ucieczki. Wieść ta  odDiera mu przyto­
mność. Zemdlony z jękiem pada na podłogę, a 
łoskot, upadkiem spowodowany, wywułuje z po­
koju żonę Zdzisława, która w nędzarzu po 
znaje dawnego narzeczonego.

Rozpoczyna się cichy, bolesny dramat. Mąż, 
ufając szlachetności żony, zezwala nazajutrz 
na rozmowę dawnych kochanków i sam dys­
kretnie się usuwa. K ilka słów rozmowy s ta r ­
czy, aby oboje rozpłomienili się dawnem uczu­
ciem. Roman przekonywa się, że M arya koc.La 
go niezraiennem uczuciem, że wyszła za mąż 
z konieczności i ofiary, on nie tai przed nią,

że tylko dla niej podjął ucieczkę, że ona, je ­
dynym życia jego celem i pragnieniem. I oto 
nczucie bierze górę nad wszystkiem, Marya o- 
świadcza mężowi, że opuszcza dom jego i pój­
dzie z wygnańcem. Ani rozpacz Zdzisława, ani 
pełne namaszczenia słowa sędziwego probo­
szcza Łachoty nie są w stanie zmienić jej po­
stanowienia,

Ale zmienia je los. Roman jes t ścigany. We 
dworze jaw ią się żandarm^ W  tej rozpacznej 
chwili Zdzisław popełnia ofiarę bohaterską. — 
Pragnie dowieść Maryi, że i on potrafi się po­
święcać dla idei i sprawy, i dobrowolnie od­
daje się w ręce kapitana, zeznawszy, że po­
szukiwanemu zbiegowi u r a z i ł  ucieczkę za W i­
słę.

Zdzisława aresztowano. Ale teraz role się 
zmieniają. Roman, upokorzony ofiarą i rozpa 
ecu eto poświęceniem się Zdzisława, nie godzi 
się na przyjęcie ofiary. Stanęła ona między 
nimi, j ik mur dzielący, jak  bolesny wyrzut sn- 
mienia za zapomuieme o obowiązkach.

I z kolei Roman teraz przedzierzga się w 
bohatera poświęcenia. — W ubrania włóczęgi 
idzie nocą nad Wisłę i błąka się tak długo 
wśród posterunków granicznych, aż postrzelo­
ny zostaje ujęty i oddany w ręce władzy. To 
dobrowolne oddanie się zbiega ra tu je  Zdzisła­
wa, który nazajutrz powraca do domn.

A Marya, przeszedłszy przez próbę ogniową 
poświęceń ofiarnych i męczeństwa, dojrzewa 
moralnie i przyjmuje Zdzisława słowami rezy- 
gnacyi, sobie i jemu wskazując pracę i obo­
wiązek, jaiiO ostateczne cele, jakie im pozo­
stały w życiu.

Takim jest ten peien głębokich akcentów

dram at psychologiczny. W ytworna szata poe­
zyi, nie licująca zresztą z tego pokroju utwo 
tem, mało pizyczynia się do podniesienia soeai- 
czności sztuki, która, obok zalet literackich, 
wprowadza efekca meloaramatyczue, rozrywa­
jące harmonię i jednolitość tego ładn:e pomy­
ślanego dramatu. Ujemną stroną sztuki je s t 
brak akceutu szczerości, siły przekonania, któ­
ry sprawia chwilam. wrażenie, jakby au to r 
swe najgorętsze tyrady, rozpływające się czę­
sto w prawdziwem morzu frazeologii pisał zu- 
pełnie na zimno.

G ra artystów krakowskich szła skutecznie 
na rękę intencjom  autora. W ykonanie sztuki 
miało piętno staranności w opracowaniu głów­
nych postaci i widuczmy ślad interwencyi oraz 
wyczerpujących inforraacy: aalora. Na czoło 
giającyc-h wysunął się p. Kielewski, w roli 
Zdzisława utrzymanej jednolicie w tym szla­
chetnym i spokojnym tonie godności, pod któ­
rą kryje się wulkan uczuć najgłębszych Scena 
pożegnania się z żoną przed rozmową jej z 
Romanem byłs zaszezytuą próbą artystycznego 
uzewnętrznienia walki szarpiącej duszę tego 
męczennika miłości. P. W ysocka z głęnokiem 
przejęciem się odegrała rolę Maryi, a w sce­
nie modlitwy wzniosła się do wyżyny trag i­
zmu. Bardzo ładnie zarysował rolę Komana p 
Tarasiewicz wyborną charakteryzacya i uczu­
ciowym podkładem, jaki nadał kreacy. odtwa­
rzając ją  z wielką artystyczną intnicyą. P. Zel 
w erow cz przedziwnie wyzyskał rolę starego 
proboszcza.

Sztukę i autora przyjmowano bardzo ży­
czliwie.

W Pr.
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naturalną konieczność rozwoju Konjtytocyi. Szereg  
ustaw i praw jako Kunstytacyę należało sformuło­
wać; stronnictwo patryo.yczne szybkim krokiem 
zdążało do cela, zdając sobie jasno sprawę że jest 
to zamach stanu, bezkrwawa rowolacya, spijek pra­
wie. do którego sam król należał. Kiedy 3 maja 
1791 marszałek sejmowy Małachowski przedstawi! 
projekt Konstytucyi, mającej stanowić epokę w n a ­
szych dziejach — grant tak był przygotowany, za­
pał powszecyny tak ogarnął wszystkich, ie  nieliczni 
przeciwnicy zamilkli, a po złożeniu przysięgi prcez 
króla — na 350 z górą posłów, ledwie 20 było 
przeciwnych. Drugi marszałek sejm iwy, Sapieha, 
acz nie wtajemniczony, oświadcza, że przeciw woli 
tak znakomitej większości oponować nie śmie.

Nastał dzień wielki; na ramionach wniosła lu­
dność Warszawy do katedry marszałków Sejmu, 
przysiągł król, senat i stany sejmujące. Z podzi 
wieniem nrzar„ Europa rewolucyę bezkrwawą, zrze­
czenie się posiadających na rzecz wydziedziczonych, 
złożenie świadectwa przez naród polski, że do wiel­
kiej myśli politycznej dorósł, że chce i może wy­
dobyć z siebie samego i niocą wiarę w siebie i si­
łę. Nie była pełną Konstytucya 3 maja, nie obej­
mowała miast wszystkich — nie objęła Btanu wło­
ściańskiego. — Postępując jednak ostrożnie choć 
niezbyt śmiało zawarowała: „że jako wszelka rzecz  
lndzka nie noże być doskonałą i ona co 25 lat 
przejrzaną i ulepszoną być ma, aby ją Jo nowych 
czasów i nowych rzeczy przystosować*.

Nad tą spuścizną, nad tem dzieiztctwom stoimy 
dzisiaj. Czy je zakłócić daiszemi dziejami? Czy z 
grobów wywołać nazwiska mrocznych postaci twór­
ców Targowicy? Nie! Niech tego dnia jasnego me 
mącą bolesne wspomnienia, przypomnijmy raczej 
miejsce, na którem stoimy; przypomnijmy tbgo, eo 
8fanąi tu w lat parę po tem, jako rzecznik owej 
epoki, jako jej bezpośredni dziedzic, jako Naczel­
nik n«roda. Jeden z ustępów konstytucyi 3 maja 
brzmi- „Naród winien samemu sobie obronę od na­
paści i przestrzeganie całości swojej, wszyscy prze 
to obywatele są obrońcami całości i swobód naro 
duwych*. A w lat parę zaledwie staje tu w tem 
miejscu skromna i cicha, a taka wielka, taka o- 
świetlona postać Naczelnika. Wpatrzonyw zręby 
Maryackiej świątyni przysięga: „że powierzonej mu 
władzy na niczyj ucisk, jedno ku obronie granic 
samowładności uaiodu 1 ugruntowaniu powszechnej 
wolności ażywac będzie*.

Te dwie chwile kojarząc, bierzemy spuściznę: 
Tyle lat walki i klęsk, tyle zawodów i niepowo­
dzeń — a jednak naród żywy, silniejszy niż k!e- 
dy, samego siebie świadomy. Jest potęga, jest moc 
nad moce, a jest nią bezbrzeżna miłość Ojczyzny.

Kończąc moje przemówienie, nie mogę nie wspo­
mnieć tntaj osobistości jednej, która z konstytnoyą 
3 maja zespoiona ściśle, dziwnie się z pćżniejsztmi 
dziejami naszemi i a każdym obchodem narodowym 
łączy.

Osobistością tą jest Jozef Wybicki. Kiedy po 
uchwalenia „prawa dla miast* posłowie sejmowi i 
szlachta tłumnie zapisywać się poczęli do ksiąg 
miejskieh, mieszczaństwo wywzajemniając się wy­
brało z pomiędzy szlachty prezydentów miast War­
szawy, Krakowa 1 Wilna; z pomiędzy niej wybra­
ło kilku jako swoich reprezentantów w Sejmie. Po­
między nimi znalazł się WyDicki. On to pierwszy 
przedstawił obradującym stanom postów miejskich, 
on w ich imieniu kończąc swe przemówienie wy­
rzekł: „oto krocie rąk 1 piersi naszych staną an 
obronL narodn*. Takie były pierwsze słowa rze­
cznika mieszczaństwa w Sejmie, a rzecznikiem tym 
był ten sam, który po pogromie organizował legio­
ny, od którego mamy tę pieśń, którą znamy w ko­
lebce, i która zawiedzie nas do mogiły — ów nymn 
naiodn: „Jeszcze Polska nie zginęła*.

Zwarfy się t6dy w spaścilnie po nim dla mie­
szczaństwa polskiego dwa te przykazania: „ręce 
nasze i piersi ku obronie narodu* — wiara Dez- 
brzeżna, że „Polska nie zginęła*.

Gdy umilkły ostatnie słowa mówcy, odkryto 
głowy, bo oto chór akademicki śpiewał „Boże 
O.cze*, a potem „Chorał* i zakończył nie­
śmiertelnym Mazurkiem Dąbrowskiego, Przy 
dźwiękach łnczanowickiej kapeli rozeszli się 
nczestnicy pochodu i zebrany na Rynku tłum, 
którego liczbę z górą na 30 tysięcy można li­
czyć. Porządek przez cały czas panował wzo­
rowy.

Pogoda słoneczna, niezamącona jedną bodaj 
chmurką, przyczyniła się do uświetnienia ca­
łego obchodu.

Wieczór w „Sokoie*.
Niezwykle odświętny widok przedstawiała wczo­

raj wieczorem sala „Sokoła*, gdzie dorocznym zwy­
czajem zgromadziły ,się dla uczczenia święta naro­
dowego tłumy patryocycznej publiczności. Na wyso­
kiej estrauoie widniały w obramienia barw naro­
dowych herDy Polski i Litwy, tonące wśród zieleni 
kwiecia — na tyle estrady osłonięta portyerami 
przestrzeń, gdzie przygotowywtno żywy obraz.

Wieczór zagaił podniusłem przemówieniem wice­
prezes „Sokoła* p Kurowski. W  jaanem. pełnem 
werwy i treściwem przemówieniu charakteryzuje mó­
wca znaczenie i doniosłość dzlejuwą wiekopomnej 
ustawy majowej nietylko dla chwili ówczesnej, ale 
i dla dzisiejszego pokolenia, które jej tradyc/e i 
spnściznę chować winno ja k o  wskazania naroaowe.

Dopełnieniem i rozszerzeniem mowy wiceprezesa 
„Sokoła* Dył wykład prof. St. Kozłowskiego, który 
z zn&jią werwą w barwnym obrazie kreśli fizyono- 
mlę Warszawy, Jej syinaeyę polityczną, sylwetki 
twórców konstytucyi i szkicuje wrażenie sali sej­
mowej w pamiętnym dniu uchwalenia Konstytucyi. 
Obraz silnemi narzucony kolorami, utrwala się 
w pamięci słuchaczy, rysuje Bilne wrażeniem w u- 
mysłach zastępu młodzieży gimnazjalnej otaczającej 
estradę.

Na obfitą 1 urozmaiconą część muzyczną złożyły 
się proJukeye „Harmonii*, popisy dwunastki śpie­
wackiej „Sokoła*, która wykonała bardzo ładnie 
szereg pieśni, wreszcie śpiew utalentowanej uczen­
nicy prof. Marso, panny Chrapczyńskiej, która za­
chwyciła słuchaczy wykonaniem „Starej pieśni* 
Kronenberga i dwócn piosnek majowych Galla.

Na osobne wyróżnienie zasłnżyła deklamarya p. 
M. Kozłowskiego. Trafny wybór prześlicznego, a 
niedość spopularyzowanego wiersza patryotycznego 
Grudzińskiego „Na ruinach*, którego piękności u- 
wydatnilo w pełni wysoce artystyczne i nełne po­
lotu wygłoszenie, było prawdziwą okrasą wieczoru.

Po odegraniu cyklu patryotycznych pieśni przez 
orkiestrę, odsłonięto piękny żywy obraz, układu 
artysty-malarza p. K S. Wolskiego p. t. „Polska 
Ruś i Litwa" i na tem wieczór zakończono. —  
W  gronie uczestników pięknego obchodu znalazło

się liczne grono umnndnrowanycn wetenaaow z r. 
1863, oraz kilku wiościan.

Po wieczorze odbyła się w górnej sali wieczor­
nica dla członków „Sokoła* i ich rodzin.

Dwie wizyty.
Równoczesne w ży ty  władców Anglii i Nie­

miec, pierwszego w Paryża, drugiego w Rzy­
mie, mają przebieg ściśle programowy. Nad­
programowym i —  jak już zaznaczyliśmy — 
naw et poniekąd niespodziewanym objawom jes t 
tylko wzmagający się coraz bardziej zapal Pa- 
ryżan dla króla Edwarda. P rzebija on nietylko 
z owacyj publicznych, lecz także z przyjęcia, 
jakiego władca Anglii doznał w ratuszu pary­
skim ze strony nacyonalistycznej dziś muni- 
cypalności stolicy Francyi. — Król Edw ard 
p rzy ty ł tam po wspaniałej rewii wojskowej 
w Vincennes wraz z prezydentem Loubeiem. 
Gdy zasiadł na pozygotowanym dlań fotelu, 
prezydent mnnicypalnośei Deville powitał go 
m ową, w której sławił go nietylko jaao sta­
rego  przyjaciela Paryża, ale także jako zwia 
stum  pokoju i serdeczniejszego ukształtowa­
n ia  się stosunków między F rancyą a Anglią. 
W  podobnym sensie przemawiał prefekt de- 
paitam entu  Sekwany Selves, prosząc korono­
wanego gościa, ażeby zabrał z sobą najszczer­
sze życzenia Paryżan nietylko dla swej osoby 
i rodziny królewskiej, ale także dla całego na 
rodu angielskiego.

Wieczorem w sobotę odbyło się na cześć 
króla uroczyste przyjęcie u prezyaenta F ra n ­
cy. w pałacu Elizejskim. — Toasty, podczas 
przyjęcia tego wniesione, nie zostały dotych­
czas ofieyalnie ogłoszone, jedynie a6encya H t- 
ra sa  podaje Liektóre z nich zdania Według 
jej re la c j i ,  prezydent Loubet dziękował w 
swym toaście królowi za odwiedziny i za za­
manifestowanie niemi przyjaznych stosunków, 
jak ie  łączą dzA oba państwa, przyczem dał 
wyraz nadziei, że zacieśnią się one teraz je­
szcze bard; jej z korzyścią dla wspólnych in­
teresów Anglii i F rancyi Król Edward odpo­
wiedział serdecznem podziękowaniem za ży­
czliwe przyjęcie, zgotowane mu w a  Francyi. 
W spomniał o tem, że gościł w tym kraju  już 
jako dziecKO i że żywi dla niego wmiirą sym- 
patyę. Wkońcu wzniósł puhar na pomyślne 
zbliżenie się obu państw  w ich wspólnym in ­
teresie i w interesie jeszcze wyższym, bo ogól­
nego pokoju cywilizacyi. Po tych toastach 
zagrała orkiestra hymny angielski i francu­
ski, których uczestnicy uczty wysłuchali, sto­
jąc.

Odwdzięczając się za dobre przyjęcie, król 
Edw ard nadał prezydentowi gabinetu Combe- 
sowi i ministrowi spraw zagranicznych Del- 
cassó insygnia wielkiego Krzyża orderu Wi- 
ktoryi.

Niektóre gazety francuskie anoszą się for­
malnie nad pełnem uprzejmości zacLowywa- 
niem się koronowanego gościa, k tóry  także dla 
zwykłych śmiertelników ma uśmiech przyje­
mny, ciepłe słowo a nawet uścisk dłoni. W ięk­
sze atoli jeszcze zadowolenie wywołał w P a­
ryżu, spowodowany wizytą królewską, nadzwy­
czaj wielki napływ Anglików. Jeden  z orga­
nów paryskich podaje liczbę gości angielskich 
na 100 .0 0 0 . Auglicy wiedzą widocznie, czem 
sobie ująć sąsiadów z poza kanału i umieją 
poprzeć pojednawcze usiłowania swego mo­
narchy.

Przybycie cesarza W i l h e l m a  do Rzymu 
opóźniło się nieco z powodu ulewnych de­
szczów, Któr6 podmyły to r kolejowy w pobliżu 
Civita Vecchi„. Mimo to publiczność w ytrw ała 
na uucach i przyjęła gościa pełnemi entuzya- 
zmu okrzykami. Na dworcu powitał cesarza i 
towarzyszącycn mu dwóch starszych synów 
król W iktor Emanuel, a na jednym z placów, 
po drodze do Kwirynału, burm istrz Rzymu, 
książę Golonna.

Stosownie do programu, Wilhelm I I  zaraz 
nazajutrz po przybyciu do Rzymu pospieszył 
złożyć wizytę drugiemu władcy w wiecznem 
mieście, papieżowi. W izytę tę poprzedziło ofi- 
cyalne przybycie kardynała Rampolli do gma­
chu poselstwa pruskiego przy W atykanie, w 
celu powitani: cesarza w imieniu Leona X III. 
T ak  samo, jak  podczas dawniejszego swego 
pobytu w Rzymie, Wilhelm I I  udał się do W a­
tykanu me z Kwirynału, lecz z poselstwa pru­
skiego, i nie w powozie króla włoskiego, lecz 
we własnym, przywiezionym na ten cel umy­
ślnie z Berlina.

Na ulicach, któremi przejeżdżał, wojsko wło­
skie tworzyło gęsty szpaler. W pobliżu W aty­
kanu zgotowała cesarzowi gorącą owacyę prze­
byw ająca obecnie w Rzymie pielgrzymka nie­
miecka. Powitany przez cały dwór papieski 
cesarz, udał się WDrost do prywatnych aparta­
mentów papieża, gdzie pozostał z nim przez 
20  minut sam na sam. Synowie cesarscy cze­
kali tymczasem w sąsiedniej sali. Później wpu­
szczono ich także do apartam entów papieskich. 
Leon X II I  obdarzył zarówno cesarza, jak  i 
jego synów pięknemi mozajkami, przedstawia- 
jącemi niektóre zabytki starego Rzymu. W i­
zyta miała charak ter bardzo serdeczny. Wr& 
cając od papieża, cesarz odwiedził jeszcze kar­
dynała Kampollę, czego jego wuj, król Edward 
nie uczynił Następnie wrócił do poselstwa 
pruskiego, a stamtąd do Kwirynam, gdzie wie­
czorem odbyła się uczta galowa.

Te wizyty monarchów u papieża stały się 
już dla Rzymian rzeczą tak  zwykłą, że nie 
wzbudzają ani szczególniejszego zainteresowa­
nia, ani też wśród żywiołów wrogich papie­
stw u zaniepokojenia lub oburzenia. Mniej obo­
ję tn ie  zachowują się wobec nich antikato  ickie 
żywioły w Anglii i Niemczech. W Anglii 50 
stowarzyszeń protestanckich wystosowało pło­
mienny protest przeciwKo „poniżaniu się wład­
cy Anglii przed „papizm em **,—  w Niemczech 
zaś jedno z pism protestanckich wystąpiło 
z twierdzeniem, iż cesarzowa niemiecka dlate 
go tylko nie towarzyszyła małżonkowi sw°mu 
do Rzymu, ponieważ jako prawowierna prote­
stancka niew iasta nie chciała ukorzyć się po­
wtórnie przed głową kościoła katolickiego

P rasa  innych narodów zajmuje sic wizytą 
W ilhelma w Rzymie bardzo małe. Natom iast 
wizyta króla Edw arda w Paryżu w \w ołała 
Dogłoskę, że Anglia usiłuje wyzyskać tę  spo­

sobność do podkopania sojuszu F rancyi i Ro- 
syi. Lecz pogłoska ta  jes t zapewne tylko bez­
podstawną kombinacyą. Anglia bowiem jest 
zbyt mądra, ażeby niewczesnym takim  zamia­
rem miała popsuć sobie sukces odniesiony nad 
Sekwaną pod względem serdeczniejszego uło­
żenia się stosunków z Francyą.

Po zamacha w kalenice.
Konsulowie mocarstw europejskich w Saio- 

nice donoszą, że przez całą noc z dnia 29 na 
30 kwietnia powtarzały się tam jeszcze zama­
chy dynamitowe i w rozmaitych punktach mia­
sta powstawały walki Bułgarów z turecką siłą 
zbrojną. Ile  wykonano zamachów, jakie powsta­
ły stąd szkody, ile ofiar padło podczas licznych 
starć z wojskiem tureckiem, dotychczas nie wia­
domo nawet w przybliżeniu. Cyfry, podane w 
sobotnich telegramach, wyglądają zbyt skromnie, 
nowych jednakże danych nie mają jeszcze na­
wet ambasadorowie europejscy w K onstantyno­
polu. Prdczas zamachów dynamitowych zniszczo­
no połączen.e telegraficzne, co obok znanej 
opieszałości władz tureckich, ipóźniło i utrudnia 
do dziśdnia porozumienie się konsulów w Salo­
mee z ambasadorami! w Konstantynopolu.

Ważną, chociąż niesprawdzoną wiadomość po­
dała w Paryżu tam tejsza ambasada turecka. 
Wedle wiadomości tej p e w i e n  n a u c z y c i e l  
b u ł g a r s k i ,  n a z w i s k i e m  Y o r g h i ,  który 
parowcem towarzystwa „M essageries Maritimes* 
przybył do Saloniki, m a  b y ć  i n t e l e k t u a l ­
n y m  s p r a w c ą  i o r g a n i z a t o r e m  d y n a ­
m i t o w y c h  z a m a c h ó w  w S a l o n i c e .  W  po­
płochu Yorghi chciał koleją uciec do Ueskuebu, 
ale w drodze został uwięziony i z powrotem 
odstawiony do Saloniki, gdzie go oddano w rę­
ce sądu. W Ueskuebie przeprowadziły władze 
tureckie w domach bułgarskich liczne rewizye 
i uwięziły kilka osób, pomiędzy niemi dyrekto­
ra  tam tejszej szkeły bułgarskiej

Obecnie wybuch maszyny na okręcie „Gwa- 
dalkwiwv który skutkiem tego zatonął w za­
toce salonickuj, uważają tureckie 3fery rówuioż 
za dzieło bułgarskich spiskowców. Załoga tego 
statku miała zauważyć, że pewien podróżny 
trzeciej klasy w sposób podejrzany ciągle zbli­
żał się do maszyny. Podróżnym owym miał być 
nauczyciel bułgarski Jerzy  Iwanew. Gdy sku t­
kiem eksplozyi okręt „Gwadalkwiwir* stanął 
w płomieniach, pospieszył mu na pomoc turecki 
okręt stacyjny, który zabrał na swój pokład 
podróżnych i przewiózł ich do Saloniki. Gdy na­
stępnie w Salonice nadeszła dnia 29 kwietnia 
straszna noc z zamachami dynamitowemi, za­
czerpnięto podejrzenie, że pożar okrętu „Gwa- 
dalkwiwm* został wywołany 28 kwietnia w tym 
ce lu , ażeby uwagę władz tureckich odciąguąć 
od miasta i umożebnić przygotowama do za­
machu.

Prasa zagraniczna i Diuro telegraficzne po­
dając wiadomość o uwięzienia nauczyciela Yor- 
|h i ’ego i drugiego nauczyciela Jerzego (Giorgja) 
Iw anew a, przeoczyły ten szczegół, że Yorghi i 
Jerzy  oznaczają lo samo imię na Bałkanach. 
Ja k  się zdaje, Iwanew i Yorghi są jeaną i tą 
samą osobą. ?

W Salonice ludność wedle niektórych donie 
sień miała się już nieco uspokoić i już w n ie­
dzielę bazary i sklepy były otwarte. Ludność 
na placach i uhcach opowiada sobie najprze 
sadniejsze wieści i szczegóły o zamachach, a 
wszędzie panuje przeciwko Bułgarom oburzenie. 
Do Berlina nadeszła wiadomość, jakoby Turcy 
sprawić mieli rzeź pomiędzy Bułgarami, ale wia­
domość ta  je s t ,  jak  się zdaje, nieprawdziwą. 
Rząd turecki wzmocnił załogę w Salonice i ogło­
sił tam stan  oblężenia.

O krokach, które wobec Porty przedsięwezmą 
mocarstwa, do tej chwili nie ma jeszcze pew­
nych doniesień. Ponieważ zamachy w Salonice 
są dziełem Bułgarów, więc stanowisko rządu 
tureckiego jest wielce ułatwionem. Każdy wy­
bryk T urka przysparza Porcie kłopotów, każde 
nadużycie ze strony ludności chrześcijańskiej 
jest wodą na jej młyn. Do tej chwili wiadomo 
tylko, że w Konstantynopolu ambasadorowie en- 
ropniscy z powodu zamachów w Salonice upo­
mnieli rząd ta reck i, ażeby czuwał energicznie 
nad bezpieczeństwem obywateli obcych państw.

Ze swojej strony Turcya rozesłała do swoich 
przedstawicieli za granicą okólnik, w ktprym 
zapewnia, że zaiaz po zamachach przedsięwzięto 
wszystkie kroki, ażeby zabezpieczyć mienie i 
życie cudzoziemców. Zarazem zwróciła się T u r­
cya do Austryi i R osy i, ażeby obydwa te mo­
carstw a z powodu zamachów salonickich uczy 
nily Bułgaryi poważne przedstawienie, że sta­
nowisko jej wobec ruchu macedońskiego może 
wywołać groźne zawikłania.

7 f  Ludwik Jenike,' s.
Spiżowa postać niepowszedniej zasługi ubyła ze 

świata -literackiego "Warszewy. Zgasł pracownik 
pióra, jt-den z najztsłużeńszych, który wytężającą 
pracą lat kilkndzieziecia, talentem 1 zasługą społe­
czną zdobył przodujące stanowisko w publicystyce 
polskiej, a dzisiejszemu pokdeniu świecił wzorem 
umiłowania i poizanuwania zawodn, charakterem 
mocnym I czystym. Galicya znała ś. p. Jenikego, 
jako wieloletniego redaktora „Tygodnika ilustrowa­
nego* i tłomaczi arcydzieł Goethego, niemniej j e ­
dnak oceniała należycie jego wielostronną działal­
ność literacką i społeczną, ceniąc w nim wielkiego 
poałannika szczytnego zawodu, który zawsze wyso­
ko niósł sztandar sawodu i nieskalany pr/ekazal 
następcom. To też w hołdzie złożonym pamięci Lu­
dwika Jenikego łączy się dzis z braćmi z zakor 
donn cała prasa polska i oddaje pumięci jego i za­
słudze cześć należną.

8. p. Ludwik Jenike urodził się w Warszawie 
w r. 1818 i już jako młodzieniec dwudziestoletni 
rozpoczął zawód literacki, umieszczając po pisina o 
ówczesnych niotne poezye i drobne artykuły. Kle 
dy „Biblioteka Warszawska* otworzyła łamy swo­
je dla młodego pracownika i kiedy naazała się 
dwutomowa „Historya nowożytna*, opracowana po­
dług dzieła Rottecka przez ś. p. Jenikego, ruchli­
wy nakładca Merzbach zaproponował zmarłemu ob 
jęcie redakcyi miesięcznika „Księga świa‘»“. Na 
tem stanowisku, zajmowanem przez lat 7, zdobył 
. p. Ludwik Jenike rutynę i opinię samlennego 

kierownika pisma, co w znaczniejszej daleko mie

rze uwydatniła się po objęcia przez zmarłego re - 
dakcyi założonego przez Józefa Ungra „Tygodnik,: 
Ilustrowanego*. W pismo to tchnął ś. p. Ludwik 
Jenike swego dneha, było też ono odbiciem myśli 
i dążeń zmarłego. Umiłowanie swojskości, cześć 
dla pamiątek przeszłości i krzewienie zasad dobra 
i piękna cechowały „Tygodnik*, który ś. p. Ludwi­
kowi Jenikeuu zawdzięcza swój wzrost, rozwój i 
poważne stanowisko, jakie zajął wśród ogółu prasy 
polskiej w ciągu 27 lat jego redaktorstwa.

W  wolnych od zajęć publicystycznych chwilach 
ś. p Ludwik Jenike chwytał chętnie za pióro, aże­
by piśmiennictwu polskiemu przyswajać arcydzieła 
literatury obcej. Prace jego w tym kierunku ce­
chowała przedewszystkiem ta sumienność, której 
aowody składał w całem życiu swojem. Rozmiłowa­
ny w Goethem i odczuwający piękność jego poezyi 
obdarzył ś. p, Jenikb kolejno literaturę naotą wy- 
borneml przekładami „Fansta*, „Reinekelisa*, „Ifi- 
genii w Tanrydzie*, „Hermana i Doroty*, „Tor- 
kwata Tassa* i „Egmonta*, równocześnie wydając 
biografię poety i myśliciela p. t. „Młodość Goethe­
go* Jako niepośledni znawcę języka, opracował 
zmarły cenną rozprawę o „znaczeniu rytmiki w 
poezyi polskiej*.

Działalność swoją społeczną rozwijał nietylko sło­
wem, ale i czynem praktycznym. P izez lat 21 był 
prezesem z wyboru warszawskiego kolegium ewan- 
gielickiego, przez lat kilkanaście prezesem Kasy li­
terackie] przy Towarzystwie dobroczynności, człon­
kiem wydawnictwa dzieł Kochanowskiego, komitetu 
bndowy pomnika Mickiewicza I t. d. Wszędzie był 
wzorem pracowitości I sumienności, nie chełpiącej 
się, nie narzncającej się oczom ludzkim, ale czer­
piącej siłę w świadomości uczciwie spełnionego obo- 
wiązko puolicznego Jego inieyatywie i zsbiegliwo- 
ści zawdzięcza powstanie swoje stypendyum Koper­
nika, dar na głodnych Górnoślązaków, stypeadynm 
Kraszewskiego i w.ele innych instytucyj dobra o- 
gólnego

Słusznie pisze o nim „Knryer Warszawski*:
„Jak owe staro-egipskie obeliski, sięgające ko­

lebką swoją tysięcy lat przed Chrystusem i od ty 
sięcy lat stojące wiernie na straży świątyń nadai- 
lowych, na swoim granicie niepotyte wyryły pra­
widła cnoty, świadcząc potomkom skarlałym o wiel­
kiej chwale i wielkiej mocy Bwojego narodu w 
przeszłości, tak i zgasły nestor nasz literacki, Lu­
dwik JeniLe, w stosunku de pokolenia dzisiejszego 
wyobraża zamkniętą jnż prawie epokę myśli społe­
cznej i cnoty pnblicznej, która nie dla wszystkich 
dzisiaj jest zrozumiała, nawet nie dla wszystkich 
niestety ponętna.*

Cześć jego pamięci!

Sr&kÓTO, 4 maja.

Z niedzieli. Wyjątkowa to była niedziela wczo­
rajsza. Bo gdy dwa tygodnie ternn w niedzielę sza 
lała nad Krakowem zawieja śnieżna, gdy tydzień 
temu widociny brak był jeszcze zieloności, wczo- 
rajsrj dzień obdarzył nas wszystklsinl powabami wio 
sny Przeszedł ten dzień csły bez chmurki na błę­
kicie, prawie upalne ciepło utrzymało się do pó­
źnego zmierzchu, przytem rozkwit roślinny i drzew 
nastąpił tak bujnie, że poprostu p awić się można 
było w zieloności i słońca. To też po południu o- 
pustoszałc cal* miasto, Wszystkiemi ulicami, pro- 
wadzącemi za miasto, płynęło tysiące publiczności, 
żądnej odetchnięcia świeżem powietrzem. O plan­
tach nie wspominamy nawet, naturalnie Ze ani je­
dnej ławeczki, a jest ich tam około tysiąca, nie 
było wolnej, a po alejach snuły się w różnych kie­
runkach tłumy publiczności. Ci, których dochody 
nie pozwalały na pokrycie kosztów wstępu do par­
ków publicznych, zaludnili olbrzymie błonia kra­
kowskie, które wyglądały jak jedno wielhie oooro- 
wi&ko. Ludzie ci, w braku saiesionego „parku lu­
dowego* Dez opłacanego wstępu, prażyć się musieli 
na słońcu

Przez ulicę Wolską, gościńcem prsei błonia kur­
sów zło setki fnrmaaok włościańskich, dorożek i 
prywatnych pojazdów z wycieczkowiczami na Wolę 
Jnutowską. Panieńskie Skały i B ie la n y .  Pełne były 
zamiejskie ogrody i ogródki na Dębnikach, Czar­
nej W si, Prądniku itp,, gdzie przy dźwiękach ró­
żnorodnego rodzaju muzyk, pTzy „bombach* piwa 
lub nad talerzem kwaśnego mleka przepędzały po­
południe liczne rodziny.

Dla krakowskiej spółki tramwajowej był to dzień 
złotego żniwa. Na liniach, prowadzących za miasto, 
potrojmo liczbę wozów, wczoraj jednak, gdyby 
tycb wozów było dziesięć razy więcej, jeBzczeDy 
kh było za mało. Wczoraj odbył się też w parku 
dra Jordana wielki kiermasz „Harmonii*, o któ­
rym pibzemy osobno.

Kiermasz “Harmonii.* Dzięki pięknej pogodzie 
wioseurej powiódł się znakomicie także kiermasz 
w parka dra Jordana na rzecz „Harmonii*. Park 
był przepełniony, po alejach I chodnikscb falował 
tłum co najmniej 10 .000 . Widzieliśmy przedstawi­
cieli wszelkich warstw i zawodów, szczególnie II- 
c z d I b zaś zebrała się płeć piękna, której różne 
barwne kostyumy wiosenne odbijały żywo od zie­
leni drzew i krzewów. Wszelkie prodnkcye i nie­
spodzianki, zapowiedziane na programie, znajdowały 
ogólne uznanie, mianowicie prodnkcye koncertowe 
„Harmonii* pod dzielną oatutą p. Czyżowskiego. 
Publiczność bawiła się dobrze do późnego wieczo­
ru, najważniejszym atoli rezultatem duła była aua 
czna sama, jaką aobrano na ntraymanie tak po- 
traebnej Krakowowi orkiestry polskiej.

Ćwiczenia zlotowe rozpoczynają się w krakuw- 
skim „Sokole* z dniem dzisiejszym. Wzywa się 
wszystkich, którzy praez swój udilał pragną przy­
czynić się do uświetnienia tego imponującego i 
pełnego znaczenia obchodu, jakim jest zlot krajo­
wy, aby co rychlej swe uczestnictwo zgłosili I na 
ćwiczenia się zapisali. Ćwiczenia odbywają się co- 
dzień od godz. 7 — 8 wieczorem, nadto w ponie­
działki, środy i piątki od od godziny 9 1/ ,  do 101/, 
wieczorem. Dla osób starszych ustanov’iono osobne 
godziny we wtorki, czwartki i soboty od godziny 
8 — 9 wieczorem, W  te same dni od godz. 7 — 8 
na soli górnej prowadzi się ćwiczenia dla pań —  
ćwiczący mogą sobio wybrać dowolnie porę i dzień 
ćwiczeń. Wsz«lkich wyjaśnień ndziela grono nau­
czycielskie „Sokoła*; w sprawie nabywania mun­
durów sokolich i strojów ćwiczebnych, zgłaszać 
Bię należy do komisy! mundurowej w kaneelaryi 
Towarzystwa (najdalej idące udogodnienia w naby­
ciu zapewnione).

Uroczysty pochód wiosny urządzonym bęazie 
przez grono malarek, na festynie, mającym się od­

być dnia 8 maja w parku dra Joraaua na aochód 
Towarzystwa Szkoły ludowej. D z/atw a, przebrana 
sa kwiaty wiosenne, stanowić będzie główny ma- 
teryał do projektowanego pochodu Dlatego też ko­
mitet uprasza, aby jaknajwięcej dziatwy, przybra­
nej charakterystycznie jako bzy, fijołki, bratki, sto- 
krocie, oraz motyle Inb chrabąszcze i t. p., przy­
prowadzono na zabawę.

Z TOW. rybackiego. Walne Zgromadzenie człon­
ków kraj. Tow. ryba kiego w Krakowie odbędzie 
się w środę 6 b. m. w sali Rady miejskiej o g. 
3 po południu. Porządek dzienny: Sprawozdanie z 
czynności Towarzystwa za r. 1902; sprawozdanie 
kasowe za r. 1902 1 wnioski komisji rewizyjnej; 
wybór prezesa, wiceprezesa 1 2 członków wydzia­
łu; wnioski czionków i dysEusya nad spra»vami ry­
bactwa i hodowli ryb. W razie nieprzybycia ilości 
członków statutem przepisanej odbędzie się tego 
samego dnia o godz. 4  popołudniu z tym Lamym 
porządkiem dziennym ponowne walne zgromadzenie, 
bez względu na ilość obecnych członków.

Wszystkie filialne urzędy pocztowe w Kra­
kowie będą odtąd w n i e d z i e l e  po  p o ł u d n i a  
z a m k n i ę t e ,  tylko główny arząd pocztowy oraz 
poczta na dworca będą od 3 do 4  otwarte.

Nowe przepisy rygorozalnc. „Wiener Zeitnng* 
ogłasza rozporządzenie ministerstwa oświaty, zawie- 
rające nowe postanowienia do nzyskania doktoratu 
na wydzli ach teologicznych, oraz rozporządzenie, 
ustanawiające zmianę w porządku rygorozów na 
wydziałach lekarskich.

Kierownictwo oadziału chorób wewnętrznych w 
spitalr Braci Miłosierdzia na Kazimie:zu, odróżnio­
ne z powoda śmierci ś. p. dra Antoniego Bolimow­
skiego objął dr Józef Rożecki.

Krakowskie Towarzystwo ratunkowe w kwie­
tniu ndzieliło potnocy 232 razy (w nocy 66). Do­
tkniętych było mężczyzn 120, kobiet 84, dzieci 28 .

Hel&lia Modrzejewska przed wyjazdem z Kra­
kowa fotografowała się w zakładzie p. Sebalda w 
ostatnich swoich rolach Antygony i Lzodamii. Ar­
tystyczne zdjęcia powjższe ogląaać możnt na wy­
stawie zklepowej Grigara.

Oprócz tego artystyczny zakład p. Sebalaa urzą­
dził na ulicy Floryańakiej nowq wystawkę, w któ­
rej umieszczono liczne przepyszue zdjęcia artystek  
krakowskiej sceny w wielu rolach.

P Morska i p. Popławski w Krakowie. W e
środę duia 6 b. m. ciekawy będziemy mieli wie­
czór. Oto artyści teatru lwowskiego znani dobrze 
n nas, p. Gabryela Morska 1 p. Józef Popławski, 
ze współudziałem p, Huberta Bizozowskiego , syra  
znanego poety, wystąpią gościnnie raz jedeu w Kra­
kowie w teatrze ludowym. Na przedstawienie po­
wyższe złożą się następujące utwory „Piętro Ca- 
ruso“, g łiśoa  sztuka Roberta Bracci w tłómacze- 
niu Jana Kasprowicza , dalej „Symbolista*, piękny 
poetyczny obrazek St. Kozłcwskiego, a wreszcie 
„Róża Napoleona*, utwór nigdzie jeszcze aotąd nie 
grady, a napisany specyalnie dla państwa Popław­
skich Napoleona odtworzy p. Popławski, Różę Lies- 
bach pani Morska, Ronstaoa p Brzozowski Rzecz 
dzieje się w Wiedniu podczas ostatniego pobytu 
Napoleona. Sztukę tę napisał T. Wiktor (pseudo­
nim znanego publicysty).

WyDadek z tramwajem elektrycznym. W czo­
raj po południa •  godz. 4 zdarzył się dość groźny 
wypadek z tramwajem elektrycznym. W Rynku 
głównym, przy poczekalni tramwajowej pod pomni­
kiem Mickiewicza czekało na nadejście wozów tram­
wajowych, dążących ku parkom: dra Jordana i Kra­
kowskiego około 500 osób. Przy łączenia i szyDo- 
Waiiiu wozów na rozgałęziających się tam liniach 
w rożne strony nastąpiło uderzenie jednego wozn
0 poczekalnię, skntkiem czego czekające tamże oso­
by na ławeczkach pospadały na ziemię, doznając 
cięższej inb lżejszej koatuzyi. Najeiężozych obrażeń 
na głowie i twarzy doznały dwie panie: Gluzińsha
1 Dooijówua z Pougórza, ta k , że zawezwany le 
karz zaopiniował, że możliwem jest wstrząśnieuie 
mozga. Na miejsca zjawił się urzędnik Towarzystwa 
tramwajowego, który chciał zaraz pła-MĆ aptokę, 
dorózki i t. p., byle tylko nie dopuścić do iutor- 
wencyi pogotowia Towarzystwa ratunkowego. A le  
pogotowie to, wezwane telefonem, przybyło, i opa­
trzyło ofiary nieuwagi szybujących wozy, po- 
e.zem odwieziono obie panie (lo domó.v, gdzie jedna 
z ciężej rannych zaraz rozchorowała się powatnie. 
Obecni przy wypadkn świadkowie opowiadają nam, 
że jeden z konduktorów tramwajowych rzucał się i 
przeszkadzał czynnościom lekarza i pogotowia Tow. 
ratunkowego, wykrzykując: „my tu mamy swoich 
lekarzy!* Sprawa będzie mieć epilog w sądzie —  
gdyż obie panie poszkodowane zaskarżyły zarząd 
tramwaju o odszkodowanie

GrOZny pożar. Dzisiaj o godzinie 11 przed po­
łudniem ze 8K*epu nafty i farb lakierniczych Mau­
rycego Kreisslera przy ulicy Grodzkiej (róg św. 
Józefa) Dochuął nagle na ulicę olbrzymi słup ognia. 
Cały sklep, bęaący składem samych palnych i w y ­
buchowych materyałów, wnet palił się jako pocho­
dnia, a od płomieni wydobywających się na ze­
wnątrz spalił się na węgiel szyld, oraz zajmowały 
się już futryny okien na I piętrze. Ogień powstał 
prawdopodobnie z gdzieś porzuconego papierusc c i 
przy przesycouem lotuemi gazami z terpentyny i 
benzyny powietrza musiało nastąpić. Kreissler i je­
go żona cudem uszli śmierci, wyskakując na ulicę. 
Natychmias*: przybył III pluton straży pod komen­
dą zastępcy brandmistrza p. Obidowicza, odkręcono 
nydranty wodociągowe na ulicy i lalami wody za- 
i«no sklep tak dokumentnie, że czego nie zniszczył 
ogień, zniszczyła woda.

Towary, wartości kilkn tysięcy złr., nie ubezpie­
czone, spaliły się prawie wszystkie. Ogień jak był 
gwałtowny, tak prędko ustał, zażegnany wysiłkami 
straży, która po godzinnej pracy 1 uprzątnięciu po­
tem gruzów powróciła do kosiar Silny kordon po- 
licyi utrzymywał porządek przed cisnącemi się tłu­
mami, które z zajęciem przypat*ywały się, jak ele­
gancki sklep w pół godziny zmienił si ę na czarną, 
ziejącą dymem 1 rwęflem spalenizny czeluść

Aresztowanie. Polićya aiesztowała 33 -letnlego 
malarza pokojowego a Warszawy, Włodzimierza 
Wasilewskiego, który wraz z poprzednio areszto­
waną w Krakowie Anielą Minasiewiezową dokonali 
kradzieży w kwocie 126U rubli, list zastawny na 
1000 rubli, tudzież wielu kosztowności, na szkodę 
Mipaslewlcza, męża aresztowanej kobiety. Oboje 
utrzymywali i  sobą miłosny stosunek, a gdy mąż 
dowiedział się o zdradzie, uciekli do Krakowa 
gdzie najprzód „ona*, potem „on* dostał się w rę­
ce władz bezpieczeństwa.

Strejk krawców trwa dalej i znown przybiał 
ostrzejszą formę, gdyż ci majstrowie, którzy zgo­
dzili się na żądani robotników, mnsleli pod pre- 
syą cecha zerwać ugodę z robotnikami. Dzisiaj

PJ bez szwów przewyższają wszelkie tutejsze 
i zagraniczne wyroby. J)o nabycia tylko u

specyaiisty gorsetów z Pragi 
w Krakowie, ul. Grodzka 1. 4.

również wielki wybór prawdziwych praskich rękawiczek po nader niskich cenach.
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przed południem odoyło się publiczne zgromadzenie 
strej kujących krawców w sali browaru Johna, na 
którem postanowiono trwać dalej w Btrejku dopóki 
wszyscy majstrowie nie zawrą z robotnikami ugo­
dy uwzględniającymi ich słuszne wymagania. Na 
zgromadzeniu Bzereg mówców zwracał się z wy­
rzutami do cechu krawieckiego, który tak bezwzglę­
dnie komunikatami swemi w „Czasie" usiłuje wpły­
nąć na majstrów, którzy skłaniają Bię do ugody 
z robotnikami. O ile można było obliczyć, strajku- 
je jeszcze okoio 300 czeladników krawieckich.

Zatwierdzenie wyroku. Trybunał najwyższy w 
Wiedniu zatwierdził wyrok trybunału przysięgły ;h 
w Krakowie — skazujący Karola Ryżmanowskiego, 
fryzyers. łs  zbrountę oBznstwa na karę półtoraro­
cznego ciężkiego więzienia.

Nie są gbrnianizaiorarr.i. Pp. Wechsier i Ch. 
Kapelniz W liście do nas usprawiedliwiają s i ,  z 
Lurzntn, jazoby posługiwali się niemieckiemi dru­
kami. Panowie ci twierdzą, że buchalter ich przez 
omyłkę wysłał list niemiecki do adresata w kraju.

Zmarli
Józet Kozubski, radca sądowy, umarł wczoraj 

w Jaśle w 62 roku życia.

t e ©  ś w i a t a .

-Z Warszawy, w sobotę umarł w Warszawie 
ksl dr Henryk Kossowski, bisanp-sufragaii dyece- 
zy kuja wsko kaliskiej, przeżywszy lat 76. Po stu- 
dyach teologicznych w Kamieńcu Podolskim i w 
Petersburgu, w r. 1857 wyświęcbDj lostał na ka­
płana; był potem prolesorem w seminaryach w Pło­
cku i Dorpacie, a w r. 1S63 zobtał rektorem asa- 
demii duchownej w Waraaawie. Przez L3 lat był 
proboszczem w kościele Nar. N. P. w Warszawk 
w r. 1884 został biskunem-snfraganem dyeeezyl 
płockiej, a następnie kujawsko-kaliskiej. Gorliwie 
pracował jako kapłan, był również autorem kilku 
dzieł teologicznych. Pogrzeb zmarłego odbędzie się 
prawuopedobnie we Włocławku.

Sędziwa powieśeiopisaika p. W alerya Marrenfc 
Morzkowbka ciężko zachorowtła.

Autorem nagrodzonego portretu pod godłem 
„Lud" na konkursie rzeźby w To w. Zachęty sztuk 
pięknych w WTarszawie jeat suany n e i  \rz p 
W ładysław Mazur.

Przed Bąnem toczyła B ię  rozprawa o podstępne 
bankructwo przeciw Kazimierzowi hr. Gomólińskie- 
mu. który potiadał sKiep z materyałami snkiennemi 
przy uilcy Kruczej. Hr. G. skazany został na trzy 
Jata rot ar.-sztanckich.

Proces o mamach na Szczerbinę, W procesie
o zamach na konsula rosyjskiego w Mitrowicy, 
szczerbinę, został kupiec Hussein uznany za inte­
lektualnego sprawcę zamachn i otrzyma karę wię 
zienia, której wymiar później nastąpi. Co się tyczy 
właściwego sprawcy zamachn na Szcserbinę, bzere- 
gowca Ibrahima, który został skazany na przymu­
sowe roboty, a później skutkiem reklamacyj Rosy i 
na karę śm ierci, to oDecnie lbrahim na życzenie 
cara znowu ma zostać ułaskawiony na kare wię­
zienia.

50 dni pod ziemią. Z Charkowa donoszą: 
W  końcu lutego w kopalniach rudy żelaznej Bnla- 
cela przepadł robotnik Jerocbin. Dnia 30 kwietnia 
znaleźli go robotnicy w zagłębiu, usłyszawszy po­
przednio jego jęki. Jerochin przebył pod ziemią 60  
dni ł nocy. Senudł jak Bzktelet, przytomny jest zu­
pełnie. siły wzm»e.ninją się i spodziewane jest jego 
wyzdrowienie. Lekarze sądzą,, iz nieszczęśliwy spo­
czywał w letargo

Rozruchy W TomtKU. Dma 1 maja w TomBkn 
powstały podczas robotniczego święta majowbgo 
rjzruehy. Robotnicy, niosąc czerwony sztandar, śpie­
wali pieśni zabronione. Folicya nwięzlia znaczną 
liczbę osób, tym razem bez pomocy wojska.

Delikatna przymuwka.
Bogaty wuj' Kto ci Bię kłaniał przed chw ilą?
S.ostrzeniec: Listonosz roznoszący przesyłki pie­

niężne.
Wuj Więc cię zna tak blisko?
Siostrzeniec: Naturalnie; codzień mi mówi, że 

nie ma nic dla mnie.

zony jest o to, że prowadzenie oszustw n siebie 
w nałóg wprowadził, że wspólnie z Osterjungiem 
pian oszukańczego zawieszenia wypłat ułożył, oprócz 
.ego o lichw ę, oraz że, będąc w więzieniu śled- 
czem , dozorcę więziennego, M ichla N alepę, prze- 
przeknpstwem 10 koron do sprzeciwienia się obo­
wiązkom służbowym chciał nakłonić. O podobne 
przestępstwa oskarżonym jest trzeci z tej trójki 

knpców“ faktor Heilenfald.
Z aktn oskarżenia, który obejmuje 50 stronnic 

bitego pisma maszynowego, podajemy króciutkie 
streszczenie.

Jakób Osterjnng, rodem z Gorlic, liczący lat 32. 
uskładawszy sobie, jako agent, 3 .000 koron, w lu­
tym 1899 r. założył sklep bławatny na Stradounu, 
iecz przeniósł go zaraz na nlicę Grodzką. W majn 
1900 r. ożenił się Osterjnng i do interesu wniósł 
kapitał 3 .000 koron z posagn żony. Interes szedł 
żle, więc we wrześniu 1901 r. Osterjnng za pora­
dą Scbonherga i Heidenfelda zrobił bankructwo i 
konkurs w sądzie zgłosił , za przyczynę upadłości 
podając stagnacyę w handlu, oraz to , ze niejaki 
Koches, zastępca kilku firm ODeych natarczywością 
o zapłacenie trzech weksli w rnlnę go wprowadził. 
Gdy jednak badanie sądowe wykapało, że upadłość 
ta była um yślną, aby wierzycieli swoich pokrzy- 
wazić, sąd wdrożył przeciw Osterjnngowl i wspól­
nikom dochodzenie karne. W  ciągu postępowania 
karnego podał Osterjnng wysokość swoich Jłngów 
na 32.000 koron, a w ręce zarządcy raŁż,y kon­
kursowej, adwokata dra Garfeina , oddał swój ma­
jątek czynny w kwocie 6 kurun i towary w war­
tości 15 890  koron 36 halerzy, oświadczając, że 
ma jeszcze w wierzytelnościach u ładzi 10.092 K 
24 h. Wszystkie jednak przedstawiania swych in­
teresów przez Osterjanga były fałszywe. Stan dłu­
gów jego był znacznie wyższy, wartość towarów, 
których zresztą znaczną część ukrył, była podaną 
niedokładnie, wykaz wierzytelności bałamutny, bo 
brakowało tam pozycjj wysokich a dobrych, poda­
ne zaś były wątpliwe ino już Osterjuugowi wypł; 
cone. Prokuratorya oskarżyła więc Osterjunga i 
jego wspólników o zbrodnię oszustwa, a dzisiaj za­
siedli oni na ławie oskarżonych.

Rozprawie przewodniczy racica sąau krajowego 
p Błonarowicz, oskarżenie wnosi zastępca prokura­
tora, dr Ptaś , Osterjunga broni adwokat dr Friih- 
l in g , Schónberga adwokat dr Rosenbiatt , Helden 
felda dr Goldfinger.

Do rozprawy powołano około 50 świadków.
Do godziny 12 w południe trwało odczytywanie 

aKtu oskarżenia , poezem przewodniczący zarządził 
przerwę. Około gmachu sądowego silne posterunki 
policyjne utczymnją porządek przed naporein ży­
dów, chcących się dostać do sali lab na gaieryę.

— ——— — —— — —

Mianowania. Cesarz zamianował prof. Jana Bidziń- 
skiego dyrektorem II szkoły realnej w Kra! owie, a 
prof. dra Antoniego Danysza dyrektorom Ió gimn. we 
Lwowie.

Repedoar Teatru miejskiego.
' We wtorek: „Panna służąca".

We czwartek: „Bc lesław Śmiały1-, dramat w 3 aktach 
St. Wyspiańskiego.

W piątek: „Bolesiaw Smiaiy".
W Bobotę: „Bolesław Śmiały"
W  niedzielą. „Bolesław Śmiały".

Z kalendarza. We wtorek 5 maja: Piusa pap. w. i 
Nawrócenie św. Augustyna- we środę 6 maja: Jana ap. 
w oleju m.; we czwartek 7 maja: Flawii DemŁtyli p.

Wsohćd ałoliua 5-gu maja o (odt.uuo 4 minut id; 
zachód o godzinie 7 minut 1 długość Gn>a godzin 14 
minut 49.

Z krakowskiego ob8erwatoryu» Dnia S go maja po­
godnie; termometr doszedł od 12 2 do 24 0 C.

Barometr opadał.
Dnia 4 maja o godzinie 7 stan barometru 734-6 mm., 

term imetru 14-8 (i.
Wiatr wschodni.

G aD ryelsK i (K rz y s z to fo ry ,  K ra k ó w )  sprze
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki P e t r o f  z mechaniką angielską 

po 500, wiedeńską po 300 zh\

Z s a l i  s ą d o w e j .
Oszustwo.

Kraków, 4  maja.
Przed krakowskim sądem przysięgłych rozpoczął 

B ię dziBiaj na 4  dni rozpisany proces o o s z u s t w o . 
Oskarżt nymi są: Jakób O s t e r j u n  g były aupiec 
z Krakowa, oraz jego dwaj wspólnicy, Hirsch 
S c b b n b e r g  i Izaak H e i d e n f e l d .

Jakób OBterjnng oskarżonym jest o to, że w cią­
gu pierwszych uśmiu miesięcy 1901 r . , prowadząc 
w Krakowie handel bławatny przez fałszywe przed­
stawienie swego majątku i toku interesów wprowa 
dził w błąd w ierzycieli, od których wyłudził na 
Kredyt towary, Oskarżony w połowie września 
1901 r. uznał się niewypłacalnym i konkurs zgło­
sił w sądzie, ale już to przez przedstawienie fikcyj 
ne twych interesów, jnż to przez szalbiercze poro­
zumienie się ■ Bwymi dłużnikami, a wreszcie przez 
ukrycie znaczniejszej części gotówki 1 towaru, stan 
masy pr*“kręcił, w s k i  tek czego ogół wierzycieli 
ogromne szkody poniósł. Hirsch Schonberg oskar ■

Lwów. W czoraj około godziny 1 po południu 
odebrał sobie .życie w przystępie rozstroju ner­
wowego listonosz Marceli Duchewicz, rzuciw 
szy się z I I  piętra domu przy ul św. Jozafata 
na bruk podwórca, gdzie znaiazi śmierć na 
miejscu.
■ m aBBaaajaaeaaaaaam ,

Dział ekonomiczny.
Na ta rg  W Podgurzu doprowadzono d. 1 maja 

1903 r. bydła rogatego sztnk 481 , cieląt sztuk 127, 
nierogacizny sztuk 218.

Płacono za 100 kigr. bydła opasowego lepszej ja­
kości od 62 kor. do 67 kor., średniej jakości od 
58 kor. do 62 kor., cieląt od 60 kor do 62 kor,, 
trzody od 80  kor. do 86 kor.

Budapeszt, 4 maja. Pszenica na kwiecień —'— do 
— . Pszenica na maj 7 63 do 7 64. Pszenica na paź­
dziernik 7'45 do 716. Zyto ua kwiecień 0 — do 0'—. 
Zyto na październik 648  do K'49. Owies na kwiecień 
L> 97 do 6-98. Owies na październik 5’56 do 5'58. Ku­
kurydza n« maj 6 39 do 6 31. Kukurydza na lipiec 
6 35 do 6 36. Bzcpak na sierpień 12 35 do 12'65

Dsposobienie mierno, chęć kupra słaba, usposobienie 
słabe; pogoda piękna.

&  l i s j U t t i .
L w ó w , 4 maja.

Opora lwowska. P. Chodakowski, który na mo­
cy umewy z dyr. Pawlikowskim we wrześniu obej­
muje Wyłączne kierownictwo opery i operetki, już 
tertóz przygotowuje i obmySla dokładnie cały plan 
kampanii. Sezon operowy trwać bidzie 6 miesięcy 
i obejmie najlepsze dzieła współczesno zagraniczne 
l polskie. P. Chodakowski zamierza wystawić na­
stępujące nowości: „Ludwikę" Charnentiera, „Wal- 
kiryę" Wagnera, „Werthera" Masseneta, „Onegi- 
na“ Czajkowskiego, oraz wznowi „Aidę" Verdiego 
i „ D od Jnana" Mozarta; z polskich oper zostanie 
wystawiona „Marya" Henryna Melcera. P. Spetri- 
no postanie kapelmistrzem. Opera będzie w zasa­
dzie polska, co nie wyklucza oczywiście występów 
gościnnych zagranicznych zakomitości.

Szulerzy lwowscy, zasądzeni pow tórnie przez 
apel. trybunał, n ie  chcą dać za  w ygran ą  i —  jak  
słychać  —  w n oszą  zaża len ie  n iew ażnośc i do najw . 
trybnnału  K asacyjnego w W ied n ia  na tej podsta­
w ie, że  przy rozp: wach n ie  uw zględniono zarzutu  
obrony co do przed aw nien ia  I innych szczeg ó łó w .

Repertuar Teatru lwowskiego.
We wtorek: „Sprzedana narzeczuna" (pierwsze przed­

stawienie cii-bkiej trupy operowej z Bernal.
We środę: ,PsohliVcy“, opera w 3 aktach, 6 odsło­

nach, słowa Karola Bipka, muzyka Karola Kovarzoyica 
(drugi gościnny występ Narodowej Opery cleskiej).

We czwartek: „Dama pikowa1* opera Czajkowskiego 
(trzeci i ostatni gościnny występ Narodowej Opery cze­
skiej).

(Telefonem 4  maju.)

Lwów. Z okazji przypadającej w dniu wczo­
rajszym rocznicy konstytucyi trzeciego maja 
odbyło się solenne nabożeństwo w kościele 0 0 .  
Bernardynów, w którem wzięła udział niezwy­
kle licznie zgromadzona publiczność. W  połu­
dnie ku uczczeniu rocznicy otwarto w jednej 
z sal szkoły imienia św. Anny bezpłatną wy- 
DOżyczalnię książek im. F ranciszka i Antoniuy 
Rawitów Gawrońskich. Po połudmu odbyły się 
na przedmieściach popularne odczyty na tem at 
konsty tucji trzeciego maja. Wieczorem na za 
kończenie odbyły się w sali ratuszowej, tw 
sali Sokoła i czytelni kolejowej uroczyste wie- 
czorl i.

Lwów Ponieważ układy przedsiębiorcy Zy­
chowicza z robotnikami me doszły do skutku, 
przeto robotnicy m urarscy uchwalili w środę 
solidarnie rozpocząć strejk  ogólny.

Lwów. W tutejszych aresztach miejskich 
wybuchły w soootę wieczorem ponowne aw an­
tury. Aresztanci wybili szyby i zmszczyli u rzą­
dzenie w aresztach, wyrządzając szkodę na 
przeszło 300 koron. 8 najniespokojuiejszych 
aresztantów  odstawiono do więzień śledczych 
sądu karnego, 7 umieszczono w aresztach po­
licyjnych, skąd będą wysłani do miejsca przy­
należności

T e l e j r a f a e  i l e l e t a i t n e  
wiadomości „N Reformy*

z dnia 4  maja
Wieueń. „W est-oestliche Correspondenz" do­

wiaduje się, że rząd jeszcze przed rozpoczę­
ciem uowego roku szkolnego zamierza spełnić 
niektóre żądania nauczycieli szkół miejskich 
co do reformy tych szkół.

Drezno. Dzis.aj odbył się tu taj w sposób 
uroczysty wjazd króla Jerzego saskiego, który 
wrócił po długim pobycie zagranicą.

Paryż. O godzinie pół dc 12 w południe od­
jechał król Edward z Paryża.

Belgrad. Ministrem oświaty w miejsce Laza- 
rewicza, który podał się do dymisji, został mia­
nowany Żiwan Ź i w a n o w i c z .

Charków. Ostatniej nocy spaliły się w arszta­
ty  rosyjskiej fabryki lokomotyw, w którym wy­
rabiano także naboje dla artyb  ^yi. Szkoda wy­
nosi przeszło milion rubli.

I
P o ż a r y .

Lwów. Dzisiaj w nocy wybuchł groźny po­
ż a r  w Lubieniu Wielkim. Spłonęło doszczętnie 
200 budynków wartości 100.000 K, Szkoda nie- 
ubezpieczona wynosi 60.000 K. 53 rodzin bez 
dachu. W płomieniach zguęło  jeano dziecko.

Prezydyura nam iestnictwa udzieliło tytułem 
doraźnej pomocy dla pogorzelców wsi Labienia 
Wielkiego kwotę 3000 K, zaś dla pogorzelców 
Rozdołu 1000 K.

Z Koła polskiego.
Wieueń. Dziś przed południem o godzinie 11 

Koło polskie zebrało się ponownie w celu do­
kończenia obrad nad polityką postulatów. I  dzi 
siejsze obrady uznano za poufne. Ponieważ na 
przedpołudniowem posiedzeniu przedmiotu nie 
wyczerpano, odroczono dalszą dystusyę do go­
dziny pół do czwartej po południu.

Przed przystąpieniem do poiządka dziennego 
poseł ks. Żygnliński ‘ poruszył sprawę zapomóg 
rządowych dla powodzian w Szczucinie i w wsiach 
okolicznych i prosił obecnego na posiedzeniu 
ministra P iętaka, ażeby postaiał się o przy­
spieszenie tych zapomóg.

K a n d y d a t  n a  m i n i s t r a  s p r a w ie d l iw o ś c i .
Wiedeń, Do dziennika „Zeit“. donoszą z P r  a 

g i, że, według obiegających tam pogłosek, ob­
jąć m i rmnisteistwo sprawiedliwości w gabi­
necie Koerbera namiestnik hr. C o u d a n b o v e. 
Następcą jego ua stanowisku nam iestnika ma 
zostać obecny prezydent krajowy w B u k o ­
w i n i e ,  ks. Hohenlohe.

Z walki stronnictw w Czechach
Praga. Czescy robotnicy radykalni odbyli 

wczoraj zebranie, na  którem iiosei Klofacz uraz 
icni przemawiali gwałtownie przeciwko Młoao- 
czecnom oraz ich polityce w Wiedniu.

Praga. „Narodni listy" oraz „Hlas narodu" 
stwierdzają zgodnie, że obecne położenie poli 
tyczDe jes t bardzo groźne. Uderza, że i „ lllas 
naroda", organ umiarkowanego stronnictwa, za­
powiada, iż Młudoczesi w^ócą do obstrukcyi, 
ponieważ nie m ają innego sposobu do złamania 
anticzeskiej polityki rządu.

. S ą d  d o r& z n y .
Budapeszt. W ęgierskie Biuro koresponden­

cyjne donosi z Zagrzebia:
Wobec niekarności ludności wobec władz 

publicznych, jakotóż zaszłych ataków na wol­
ność osobistą i obce mienie, starszy żupan ko­
m itetu BeIovar-Kreutz zawiesił dzisiaj nad 
swo‘m okręgiem adm inistracyjnym  i wolnem 
miastem królewskiem Kreutz sądy doraźne. Po­
trzebna asysteneya wojskowa i posiłki dla żan- 
darmeryi już odeszły

Za przejście granicy.
Berlin. Z Metzu donoszą, że dwóch oficerów 

francuskich przekroczyło granicę niemiecką, aby 
odfotografować pomniki wojenne na polach bitw 
z roku 1870. Schwytani przy tem przez żan­
darmów niemieckich odprowadzeni zostali na 
dworzec, skąd puszczono ich wolno. Równocze­
śnie władze niemieckie doniosły o tem wojsko­
wym władzom francuskim, które ukarzą ofice­
rów za nieprawne przekroczenie granicy.

Toasty.
W Rzymie.

Rzym. Podczas wczorajszego obiadu galo­
wego na cześć cesarza niemieckiego król W i­
k tor Em anuel wygłosił następujący toast: 

Dzień dzisiejszy je s t dniem uroczystym dla 
mego domu. Bawi u mnie cesarska mość mój 
wierny sojusznik, z nim znajdują się także 
młodzi książęta, nadzieja niemieckiej ojczyzny. 
Możemy także uważać jej cesarską mość cesarzo­
wą za ODecną, aloowiem z pewnością duchem 
jes t z nam:, taksamo, jak  my o niej my ślimy. 
Dziękuję więc serdecznie vTaszej cesarskiej 
mości za wszelkie objawy ciągłego zaintereso­
wania i serdecznej sympatyi dla Włoch we 
wszystkich wypadkach. Uważam to jako gwa- 
rancyę serdecznej p rzyjaźni, istn.ejącej od 
trzech generacyj między naszemi domami, a r ­
miami i narodami. Nasze dzisiejsze zebranie 
jest powtórnym dowodem wspólnej woli Nie­
miec i Włoch na polu wytężenia wszystkich 
usiłowań i wspólnej pracy pod auspicjam i o- 
becnego sojuszu na korzyść pokoju. — Pełny 
wierności, żywię najlepsze zyczenia dla wa­
szego szlachetnego p ań stw a, które wielkie 
przez potężne tradycje , także na polo wszel­
kiego obywatelskiego (!) postępu chce być 
wieikiem, P iję  więc na zdrowie całej rodziny 
Królewskiej.

Cesarz Wilhelm odpowiedział:
W asza królewska mość pozwoli mi wyrazić 

wdzięczność, jaKą czuję za wspaniały blask, 
tak  gorącą serdeczność, z jaką  zostaiem tu taj

ski z całą sympatyą szanuje sojusz, istniejący 
pomiędzy oba naszcmi domami i narodami, i 
że życzy sobie dalej niezmienionego jego trw a­
nia.

Cesarz Wilhelm poświęcił następnie słowa 
wspomnienia królowi Humbertowi, poczem za­
kończył po w łosku. Z gorącem nczuciem wzno­
szę zdrowie rodziny królewskiej, zdrowie wa­
lecznej armii włoskiej, pięknej i szlachetnej 
Ita lii i szlachetnego narodu włoskiego.

W Paryżu.
Faryż. Podczas wczorajszego obiadu gaiowe 

go w pałacu elizejskim wygłosił prezydent 
L o u b e t  następujący toast:

Sire! P iję zdrowie waszej królewskiej mości. 
Dziękuję serdecznie za odwiedziny, za tę ma- 
nifestacyę przyjaznych stosunków, k tóre tak 
szczęśliwie istn ieją pomiędzy obu naszemi k ra­
jami, które oby się jeszcze ściślej ukształto­
wały dla rozwoju tak  wieln wspólnych in tere­
sów spokoju światowego. P iję  zdrowie króla, 
królewsk.ej rodziny, szczęścia i powodzenia 
W ielkiej Brytanii.

Król Edward odpowiedział:
„Sitowa, które pan, panie prezydencie, w ła­

śnie wypowiedz.ał, głęboko mnie wzruszyły, 
czuję obowiązek podziękować panu za przyję­
cie, jak.ego tu taj doznałem. Znam Paryż od 
mego dzieciństwa, kilkakrotnie tu ta j bywałem, 
zawsze podziwiałem to piękne miasto i ducha 
tej ludności. Nigdy nie zapomnę przyjęcia, ja ­
kiego teraz doznałem. Jestem  szczęśliwy, że 
ta  sposobność węzły przyjaźni jeszcze ściślej 
połączy i przyczyni się do zbliżenia naszych 
obu krajów  we wspólnym interesie. Naszem 
nnjgorętszem życzeniem jest, abyśmy wspólnie 
postępować naprzód na drodze cywilizacyi i 
spokoju. P iję  zdrowie pana prezydenta repu­
bliki i ne. powodzenie i wielkość F raucyi".

Wieczorem w angielskiej amoasadzi s wydał 
kró) Edward bankiet na cześć prezydenta Lou- 
beta; toastów na bankiecie tym nie było. Gdy 
prezydent Loubet opuścił ambasadę angielsKą. 
przyszło pomiędzy pospólstwem, bardzo licznie 
tam nagromadzonem, do bójki. Policy? a re ­
sztowała trzy  osoby.

Fałszywa pogłoska
Londyn. Obiegała tu  pogłoska, iż w Paryżu 

wykonano zamach na kióla Edwarda. Pogłoska 
ta  znalazła ogOlną wiarę, tak  że władze uwa- 
żały za potrzebne ofieyalnie jej zaprzeczyć.

D e m o n s t r a c y e  f l o t  t f o j e im y c t  w S a -  
lo n lc e .

Rzym F skadra  włoska, k tóra zawinęła do 
portu Saloniki, składa się z okrętu adm iral­
skiego, jednego pancernika, dwóch krążowni­
ków, dwóch statków i k u tu  łodzi torpedowych 
razem z 220 działami i załogą w sile 155 ofi­
cerów i 2534 m arynarzy.

Wyjaśnienie.
W  numerze 1-szym pisma „Nowiny Polskie" z 

miesiąca maics. 1903 r anajduje się artykuł pod 
tytułem: „Gospocarka rosyjska nr, kole' W .-W .“, 
bezimiennego autora.

O ile rewelacye podobne, chociaż niestety nic 
nie wpływające na bieg rzeczy, st, bardzo potrze­
bne, o tyle tracą na wartości, jeżeli nie Bą ściśie 
oparte na znajomości spraw, na prawdzie. Nic ła­
twiejszego, jak czerpiąc wiadomości nie ze żródia, 
leci ubocznie, z drugiej ręki, minąć się z prawdą, 
a w dodatku skrzywdzić hogoś niesłusznie. Coś po 
dobnego zaszło w wyżej zacytowanym artykule. 
Bezimienny antor albo się powodował osobistą nie­
chęcią, gdyż nazwiska jednych ukrył starannie, 
drugich zaś wymienił, co byłoby karygodną scron- 
nością w rzeczach tok wielkiej wagi, albo czerpał 
swe iniormacye z rąis drugich już to niezupełnie 
świadomych rzeczy, jużto powodujących się prywa­
tą. Wierzę chętnie w drugą alternatywę. W  takim 
jednał razie spoczywa ua ludziach, znających sto­
sunki doktadnie, obowiązek sprostowania niedokła­
dności i zrehabilitowania niesłusznie obwinionego 
człowieka, którego zaliczono do jeduei Kutegoryl z 
osławionym Daraganem. Artykuł poBądza p Glasta, 
kierującego sekcyą rachuby wydziału służby ruchu, 
o pomaganie Daraganowi w jego sprawkach i o 
nepotyzm. Boże mój, jeśliby tylko o ten ostatni, 
lubo bezpodstawny zarzut, chodziło, 10 możn&by za 
pytać, gdzież obecnie na drogach rosyjskich nepo­
tyzm nie kwitnie? Który z naczelników go nu 
nprawia? Ubocznie wspominam tu nowo uformowa­
ną służbę dochodów drog nadwiślańskich, guzie na 
czeinlk obszernie uprawia zacadę „orzyjaciele mo­
ich przyjaciół są mymi przyjaciółmi". Ale zarzut 
pierwszy co do spólnictwa z Daragat am jest zbyt 
ciężki, aby go można Dyło rzucić tak gołosłownie 
bez przytoczenia faktów lub argumentów. Otóż tyci 
autor artykułu nie ma i mieć nie może, a ja po­
wołuję »ię na głos i opinię ugóło piaenjących w 
wydziale p. Gias»a, a ogół ten nietylko potępił in- 
synuacye zamieszczone w artykule, ale wskazuje 
na wielki plus dodatniej działalności p. Giassa, któ­
ra się wyraziła w prawdziwej doałości o wzma­
cnianie dobrobytu wszystkich współpracowników. 
P Glas zawsze kierował się zasadą, że wyzysk 
pracy osobnika i niedostateczne jego uposażenie 
nietylko szkodzi danemu osobnikowi, ale i całej in- 
stytncyi, i stąd jego bezustanne sfarania o wyższe 
normy wynagrodzenia, stąd częste scyzye z Dara- 
g snem O tem chyba autor anykału powinien był 
wiedzieć, o czem jednak zamilczał. Żs niechęć oso­
bista kierowała tu ręką piszącego zdaje się dowo­
dzić zabarwienie antysemickie, la m  jednak, gdzie 
chodzi o sprawy publiczne, antysemityzm mąci sąd 
jasny i utrudnia zbadanie prawdy.

Wychodząc z zasady „andiatur et altera pars", 
zamieszczam niniejsze wyjaśnienia.

Wieloletni znawca stosunków drogi W.-to.

ł a b m  ż e n ią  n a  B a l t o n i e .
Konstantynopol. Porta  wydaia władzom cy­

wilnym i wojskowym w Salonice rozkaz, aby 
przestrzegały .spokoju i porządku j  strzegły bez­
pieczeństwa obcych.

Konstantynopol Wiadomość, jakoby Porta 
miała zaprotestować przeciw pojawieniu się 
a u s t  r  o-w ę g i e r s k i e j  e s k a d r y  w Salom 
ce, jes t fałszywą. Wiadomość, jakoby w Salo­
nice ogłoszono stan  oblężenia, me potwierdza 
się. Zarządzono tylko s ą d  w y j ą t k o w y .  Do­
niesienie jakoby podczas ostatnich zajść padło 
500 osób, wydaje sie( przesadzona.

Konstantynopol. Świeże wiadomości doniosły, 
że w Iskibie i Adryanopolu również zamierzo­
ne są zamachy. F orta  zarządziła środki ostro­
żności także dla tych miast.

Konstantynopol. Turcya zaprzecza podawanej 
licznie zabitych podczas zajść w Salonice na 
100 do 150 osób i p ed a je , że zabito tylko (!) 
30 osób, zaś aresztowano 100 a nie 300 osób.

Konstantynopol. — Z zeznań aresztowanych 
członków komitetów maceoońskich, or«z na 
podstawie wiadomości poufnych okazało się. że 
zamierzone są z a m a c h y  w m i e ś c i e .  W o­
bec tego budynki rządowe, poselstwa, konsula' 
ty, banki i poczty, oraz inne gmachy mieszczą­
ce in sty tu c je  publiczne, będą strzeżone. Buł­
garom z Macedonii i Bułgaryi jest wzbroniony 
przyjazd do Konstantynopola. Na Bułgarów, 
mieszkających w mieście, władze zw racają ba- 
cną uwagę — Podejrzane żywioły już areszto­
wano.

Belgrad. W czorajsze pociągi przywiozły tu 
mnóstwo zbiegów z Saloniki. Zbiegowie ci opo­
wiadają, że w mieście panuje popłoch i że 
nikt nie jest pewien życia. W łaściwych spraw­
ców zamachów władze tureckie nie wyśledziły. 
Z aresztowanych 100 Bułgarów żandarmi tu­
reccy w okrutny sposób zamordowali na miej­
scu 20. Do Saloniki przysłano cztery dalsze 
bataliony Nizamów.

Belgrad. Z Iskibu donoszą, że w przeszły 
poniedziałek przywódcy Albańczyków z okolicy 
Ipeku zwołali starszyznę gmin albańskich i od­
czytali jej odezwę tej mniej więcej treści: Sie­
dmiu królów (mocarstw) zawzięło się na Tnrcyę 
i Albańczyków. W zywa się więc mieszkańców 
wszystkich wsi albańskich, ażeby na znak dany 
przez urzędników gminnych pospieszyli z bro­
nią w ręku na place zborne, gdzie czekać już 
na nich będą chorągwie Albańczyey nic nie 
chcą wiedzieć o układach, nie boią się zaś wro­
gów. chociażby ich bvło nie siedm lecz 70 królów. 
Dla uniknięcia wewnętrznej niezgody znosi się 
na czas świętej wojny pomstę krwi.

Konstantynopol. Sułtan przyrzekł na wczo­
rajszej audyencyi posłow, rosyjskiemu prze­
prowadzić akcyę przeciw opozycyf Albańczy­
ków w wiiajecie Iskib. Dzisiaj odbyły się po 
nowne obiady m inisteryalne w liaiz-K iosku.

Odpowiedzialny redaktoi i wydawca. 
M i o n a l  K o n o  p i ń s k i .

1 4  ń l i  l E B S L i L i N
(A rtykuły w tym dziale me pochodzą od 

Rodak cy i ) .

Dr 10. Kretowi©*
ordynuje 1169 2 6

przyfęty. Widzę w tem dowód, że naród w ło - 'w  K a i  ^ S b a  I z i e ,  H & U S  B a r S C h a i l .

Woda Krościeńska 
ze zdroju Stefana

polecana przez w szystk ie  pow ag’ lek arsk ie  
w chorobach dróg  oddechowych, w choro­
bach żołądka i k iszek  i t. d —  w iosennego 
czerpania iuż  nadeszła i ie s t do nabyc ia  we 
w szystk ich  ap tekach  i sk ładach  wód m ine­

ra ln y ch . 1168 2 3

i t e iy c z i  leczmi
t ira  A. T a r n a w sk ie g o

w Kosowie
(za Kołomyją, s ta c ja  kolei Zabłotów).

o t w a r t a  o d  1 m a ja  d e  k o ń c a  p a ź d z i e r n i k a

Polec? się

Hotel ;,Victoria“ S jS ™
p lan t, w najzdrowszej i najpiękniejszej części 
miasta Krakowa. Pokoje z komfortem urządzo­
ne od 2 koron wzwyż. 689

Kursa telegraficzne
Wladen, 4 maja. Zamknięsle giełdy o g. ?'30.
Ako; ó austryackifcgo Zakłada kied/tutveifo 6'2  50. 

Akcye Węgimskiego sakłada kredytowego 723 —. Akcye 
Anglobanku 274-— o.kcye Onionbankr 533 —. a.koye 
LSLnderbanki 413 75. Akoye Bankyeieinu 48i-—. Akoys 
Łudenoredit 968 —. Akcyc fla’ioyjskiegu Banka hipoie- 
Miiogo — Akt ye kolei państwowych 686’60 Akoye 
koiel południowej 48'- Akoye N. Tramwaye lit. A, 
— . Akoye N. Tramwaye lit. B —•—. Akoye ko­
lei E lbeuitl 438 —. Akcye kolei Północnej . Ak
cyn kolei Cie" Jowieokiei •— Akoye Alpiny 336 50 
Akoyu Rima Muranvi 480'50. Akcye Pragskiig Tcwa 
fiyitwta żelaanego 16'76 Akoyb faoryki broni —•— 
Akoye tureckie tytoniowe 345 —. Obligaoy węgierskie 
Indemiuiacyjne 99 25. Aenta majowi .00 75. Aastryaoka 
renta koronowa 101-— . Węgleiska renta koronowa 99 60 
56 1. Listy Towaisyitwa kredy towego s.omskiego 98'40 
4“/» Listy Banku krajowego 91,—. 4 ‘/,V* Listy Bai.lri
krajowego 102'20. 4“/t Listy Bankt h:, oteorutgo 98 4u 
4%°/, Listy Banka hipoteeinegc 1015U. 5°/, Listy Ban 
ku hipotboauego 112'— 4°/, Galiojjs ii ooligaoye pro-
pinaojjnc 99‘96 i “/, GalloyjsLa pozyoita Krajowa 2 ro 
r a 1893 9980. 4°ł, Pożyoska miasta Lwv.wi. 96 80. 
Losy tareok.« 117 75. Mark’ 117-- Rub'e 252'2>

Usposobienie P, zy trwałym spokoju wywierały na- 
oisk liondyn i Berlir. Tymo akcye budowlane silne.

Cukier 2260 (słaby), spiryfcis 39£9  (słabsiy), — aaf 
tu niezmieniona.

Gnnnlk iz£iy handlowej I przeiayetowel 
w K nkowle

I. Wtlsty
Kable papierowo . . .  
ttarki niemieckie . . . . . .  116 bO
7rank. p apierow e.................................
Dwućssiestofranicówil w i ł  >«le • . .

II, Listy zastawili 
P /d Listy zastaw, prem. Banin ńipot.
41/,3/ ,  Listy zastawne Batikn ftlpoteez.
l / |  ■ ■ M *
P / /. Listy zastrwne Banku krajów,»«/4 /O * M ą %
P/s L'*ty zasti. gal. Tow. kred. alem. iiJo”k  
r7 ,  . . . . . .  41-letnie

/ » » » . » * »  SŁdeDLa
t

południe.
Korony 

nłaof żądają
252 50 .54 —
116 bO 117 40

96 20 95 60
19 05 19 15

l l l  50 112 60
W1 — 102 —
98 — »8 90

102 - - 108 —
98 75 91 75
98 - — —
98 50 — —
98 — 99 —

DLA PR Z E K O N A N IA  SIĘ  U Fo najtańszy cli cenach budziki, zegary ścienne pend ulowe i zegaiki kieszonkowe rozmaitego rodzaju, jakot eż wyroby
jubilerskie złote i srebrne w obfitym wyborze ma na składzie FJ JFK T|i_ ^ KÓW, ULICA

ż lanie wysyła bogato illustrowane cenniki za darmo i opłatnie. uik. J~*JL — ^  ^  -A  Ń  S H  A  3 1 .



Nmiejszem zawiadamiam Sza.i. Publiczność i moich Zacnych Odbiorców, że z d. 25 kwietnia przeniosłem mój Zakład tapiCBrskO - dekoracyjny i Skład mebli z uL Szewskiej 00 frontowego lOKaill przy Ul. 
Jagiellońskiej L. 7 (róg ul. Szewskiej). —  Równocześnie powiększyłem swoje składy nader gusiownemi meblami i materyami, tak, że wszelkim, choćby najwybredniejszym wymaganiom zamówień w zakres tapicerstwa 
wchodzących, z gwarancją pod względem trwałości i dokładnego wykonania zadość uczynić mogę. Ceny nader umiarkowane, wykonanie szybkie i punktualne. ^

Pokój umeblowany
d o  w y n a ję c i a  przy alicy S t a r o w i ś l n e j  

pod Nr. 4 , I piętro. 1204 1 4

i «  »* 11 \  f l l j - 1 zdolna do ekspe- 
■  C l /I lIL r i  - 4 0 /  dycyi towarów mo­
dnych dam skich , u n a ja z ie  u m ie s z ­
c z e n ie  zaraz w Magazynie F- S m i-  
d o w ic z a  w  K r a k o w ie .  1202 1 2

P n n - n f l a  W ILLA PRYWATNA 
, , l  J jJL  d u  , w ŻEGIESTOW IE, 

obok dworca kolei — mieszKama z Ku­
chniami i kaw alerskie z wiktem, ume­
blowane, na sezon do wynajęcia. Infor­
m acji udziela Helena Schware. Żegiestów.

1203 1 2

Dla rezerwisty poszukuje się

,, nsMorasjo pokoju
przy ni. Krowoderskiej lub ul. Długiej, 
od połowy maja do połowy czerwca. — 
Zgłoszenia z podaniem ceny pod S. R. 
1000 poste restante Kraków. ii9t>

Sprzedam m ajątek ziemski o 1200 
mrg. obszaru. Sześć klmt.r. od stacyi 
kolejowej. Okolica górzysta. Roli 600 
morg. Lasu mieszanego starodrzewia 
600 mrg. Z inwentarzem żywym i mar­
twym. Cena 240.000 kor. Na hipotece 
może połowa ceny Knpna pozostać na 
niski procent. 1149 1 a

Pośredniczy koncesyonowane Biuro 
pośrednictwa W. Lewickiego w Jaśle.

fl. NIEMETZ, oiityt i mficJiaiik
w Krakowie, ul. SzewsKa 2,

przyjmuje w s z e l k i e  n a p r a w y

Maszyn do szycia.
Poleca skład części maszynowych

217 Ceny bai dzo niskie. 30 o

L ; Ognie sztuczne
*— . z pierwszej ręki, •—■*
własnej fabrykacyi: salonowe — kieszonkowe 
(nowość!) — ogrodowe wielkich rozmiarów — 
proszek czerwony i zielony do oświetlenia żyw. 
obrazów — pochodnie stearynow e, żywiczne, 
magnezyowe „Nerona" — ognie bengalskie — 
Confetti Serpentyna — balony bibułkowe — 
lampiony kolorowe i t. p. — Ceny niskie — 
Odprzedającym dnży rabat. - Cenniki odwro­
tn ie  i darmo. — Na żądanie dostarczam wy­
robów obcokrajowych po cenach fabr. — Upra­
szam o wczesne zamówienia. 1085 3 11

M ich a ł l \  M ądrsykowtttei, 
L A B O R A T O R Y U M  P Y R O T E C H N I t l Z N E  

w Krakowie, ul. Łobzowsua 43.

Ja n  Um atotncj
poleca niezawodne i wypróbowane 
środki do wytępienia owadów  

domowych

Wina naturalne
węgierskie i austryackin , wyborowe, 
wysyła codziennie w beozulKach od 
26 litrów wyżejr, 100 litr. od 60 kor. 
do 180 kor.; s t o ł o w e  w y t r a w n e  
i  s t a r e  w i n a ,  tak  białe jakoteż i 
czerwone. —  C e n n iJ k i  f r a u e o  r o z ­
s y ł a  o d w r o t n i e .  1197 1 5

T o m a s z  G  a r o w i c z ,  
Budapeszt, IV., Bastya ntcza Nr 20.

Fie rze  gęsie -S
t y l k o  6 0  c t .

a lepszy gatuneK 70 cnt, za pół ki,o. 
Pierze to jest sz a re , zupełnie nowe i 
rękam i d a rte , gotowe do nasypywania 
pierzyn, poduszek i podgłówków. — Na 
próbę w ilości 5 klg. wysyła za zaliczką 
J .  K r a s a ,  handel pierza w Smichowie 
koło Pragi (680) Czechy. —  W ymiana 
dozwolona- Upraszam o dokładny adres.

L. 1683/903 12CO 1 3

K O N K U R S .
Przy M agistracie w  K ro­

śnie jest do obsadzenia na razie 
prowizoryczna posada budow ni­
czego  m iejsk iego  z płacą ro­
czną 1600 K, z widokiem awansu 
do 2000  K.

Ubiegający się o tę posadę mają 
wnieść -swe podania do tutejszego 
Magistratu do dnia 2 0  ż&aja 
1803  r. i do takowych dołączyć:
1 ) metrykę urodzenia,
2 ) świadectwo moralności i zdrowia,
3) dowód wymaganej rozporządze­

niem Wydziału kraj. z dnia 29 
maja 1891 r. Nr 67 Dz. u. kr. 
kwalifikacyi,

4 ) dowód dotychczasowego zajęcia.
Krosno, dnia 1 maja 1903 r. 

Burmistrz: B r  F. Czajkowski.

Fryzyerski pomocnik.
biegły w swym zawodzie, potrzebny. Załuski 

w  D ronobyczu (Galicya;. 1192 2 3

H c i M u r s .

Kasa Oszczędność i miasta Jaro­
sławia rozpisuje z terminem do d
20 maja 190 3 r. konkurs na po­
sadę asystenta z płacą 1 2 U0 kor. 
rocznie.

Żądane warunki:
1 ) obywatelstwo austryackie,
2) wiek od 24 do 40  lat,
3) świadectwo zdrowia,
4 ) znajomość ięzj ków krajowych 

i niemieckiego.
5) egzamin z rachunkowości pań­

stwowej,
6) dotychczasowa praktyka. 

Kandydaci z praktyką przy insty-
tucyach linans. mają pierwszeństwo.

Posada nadaną będzie prowizory­
cznie na rok, poczem nastąpić może 
stabilizacya. 1140 3 3

Dyrekcya Kasy Oszczędności 
miasta Jarosławia.

m ia n o w ic ie :

F e n i l i n
do wyniszczenia móli z zarodkami w su­
kniach, futrach i meblach. Flakon 120 h.

Z ió łk a  a i i l jn io lo w i-
do przechowania futer. Pudełko 60 h.

P a p ie r  a n t.y m o lo w y
ochrania od móli fu tra, suknie, portyery, 

firanki i meble. Sztuka 6 h.

G r y l o n
w ytruw a Szwaby, karakony, stonogi, 
świerszcze, szczypawki, karaluki, pru 

saki i t. p. Flakon 60 h.
M ik o to u

niezawodny środek do wytępienia plu­
skiew. Flakon 1 kor.

P r o s z e k  p e r s k i
do wygubienia pcheł i t. p. owadów, 
paczsa 10 i 20 h. Flakon 40 i 60 h.

P a p i e r  n a  m u c h y
Sztuka 6 h.

■W Krakowie: Sukiennice L. 20. 
W Przemyślu: ulica F ranciszkań­

ska L. 24.
W e Lwowie. P rzy ulicy Sykstu- 
skiej L. 25. przy pl. Maryackim 

L. 11. 1115 2 o

stanowiące dobrą, lck a cy ę , z powodu stale rosnących dochodów 
Towarzystwa, poleca po 420  koron

Kantor wymiany Braci Libenschiitz, Kraków, Rynek gł. 5.
Bliższych wyjaśnień udzielamy chętnie listownie.

1109 i  o
W ydawnictwo gazety Losowań i Handlowej ,,‘M e r k u r j . “  Prenum erata 
całoroczna z b e z p l u t u j  m  „Rocznikiem Finansowym" 3 kor. 60 hal.

Centralne ogrzewania i wentylacye
wszelkich systemów',

w o d o c ią g k  i  k o n a l i z r c y e
klozety, łazienki, łaźnie, mechaniczne pralnie i suszarnie.

 1 -  o ś w i e t l e n i e  g a z o w e  z i l — " ~~ —
projektuje i wykonuje

Enź, Leonard MUscft ; Spółka
Biuro techniczne i Zakład instalacyjny 

w  K r a k o w ie ,  u l. K o le j o w a  1 8 ,  p a r te r , N r . te le fo z m  3 8 1 .
K o szto ry sy  b ez p ła tn ie . —  N ajlep sze  referen eye. 820 19 50

JÓZEF GGRECEŁ
Telefon fabryki Nr. 277 — magazynu Nr. 260.

Fabryka siatek, mebli, konstrukcyj że­
laznych i wyrobow ornament, kutych,

K ) akóu% ul. ś. W aw rzyńca 2 >,
w yk o n yw a  w szelkie ro b o ty  ornam entalne, kute, 
kon: truk. yjne, t jdow lane i plecionki z  drutu, 
D R U TO W E K R A T Y  DC OG RO D ZEN IA ogrodów, 
lasów podu„rców zwierzyńców i t. p. S IA TK I 
DO P R Z E S Y P Y W A N IA  PIASKU i O C h R O N N E DO 
O K IE N , Ł O Ż k A  Ż E L A Z N E  zwykłe i angielskie, 
z m ateracam i “prezynow em i oraz w kład y sprę­
żyn o w e  do łóżek drewni anych. Ceny przystępne 
kosztorysowe. Termin ściśle zachowany, Adres 
telegram ów: GÓRECKI, telefonu .Nr. 277. Cen­

niki na żądanie daim o i opłatnie.
B iuro i m agazyn gotowych wyrobów otw arty 

dla wygody Szanownych odbiorców znajduje się 
w R y iu u  N r. 6, pierw3ze piętro 1029 9 20

MYSTABlN
M Y ST A A IN

płynem do układania wąsów.
nie zaw iera ża­
dnego tłuszczu 

ani gumy.

M Y S T A Ł i N  r ; ' r ' / u ;
konserwuje i układa n a j t w a r d s z e  
Wąsy. 882 9 0

1 M V S T  A  T F T Y lT  p r z e wy ż s z a
. 1 A 1 D J J 1  wszelkie inu0

tego rodzaju niemieckie wyroby.
Mystaxin kosztuje 50 ct. 

Odprzedającym znaczny rabat. Główny skład

K aro l Ryżm anowski, fryzyer,
w  K rakow ie, u l S z e w sk a  Nr. 2.

Wybór najnowszych perfum fran c ., angiel. 
i przyborów toaletowyoh.

Słabość męską
skutki szczegółu, tajnych grzechów mło­
dości, oraz nnyeh nad t ty i  niszczących 
zdrowie, jak  pewnie i trw ale je usunąć, 
poucza jedynie w Ocznych wydaniach 

71 rozpowszechniona książki 25 36
Dra Retau’a

Ochrona własna
cena w y a a n ia  p olskiego 1 złr.

Tysiące znalazło w niej objaśnienia 
wych cierpień, a za użyciem kuiacyi w tej 

książce zaleconej odzysKału zupełną swą 
siłę męską. Za nadesłaniem nnleżytości, 
otrzyma się Książkę w kopecic f r a n c o  
przez V ei lag- -M&gazln B. F. Bierny 
w Lipsku, N eum arkt 15.

W Bra&uwle m a ua składzie k się­
garnia J, U. Hlmmelblaua.

Największy wybór gotowych

nagrobków
z marmuru, granitu, labradoru, 

syenitu i t. d. 
znajduje się

v 1T.raiowie przy ni.
Szpitalnej Sr. 36,

naprzecie teatru. 1033 6 ie
( V n y  n j ł d z w j c z s i j  n is k i* * .

HOCHSTIM i Ska.

ZALECONA PRZEZ T0VrARZYST¥0 LEKARSKIE KRAKOWSKIE

wyrobu naszegu Zakładu fabrycznego wód mineralnych sztucznych, będą­
cego pod kontrolą Komisyi przemysłowej Towarzystwa lekarskiego,

używaną bywa w katarach płuc i oskrzeli, wogóle przeciw kaszlowi
z dobrym skutkiem.

Cena flaszki w Hr-akowie 16 ct,
Do nabycia w aptekach i drogueryach, skład dla Lwowa w aptece 

J. Wewiorskiego.
51 1 3  o X. Pzaca i Chmursl i w  Krakowie.

t

S I C I A W I C A
Zakład zdro’owo kąpiel, j inhalacyjny.

P ierw szorzęd na staoya  k lim atyczn a .
Urządzenia postępowe. —  Desinfekcya mieszkań troskliwa.

Sezon od 20 maja do 30 września.
Wody alka liczno - słuiiawe ze znanych ze skuteczności zdrojów J ó t e -  
l* in y ,  M a g d a l e n y  i S t e f a m i  są we wszystkich handlach wód

mineralnych i aptekach.
Zamówienia na wodę i mieszkania przyjmuje 889 3 10

D yre kc y a  Z a k ła d u  górnego.

Magister farmaeyi,
z kapitałem, p o s z u k u je  d z ie r ż a w y  
w ię k s z e j  a p te ir i. Adres: K. K. 227 
poste restan te  Kraków, za okazaniem 

kw itu inseratowego. i060 7 o

dzierżawy .vi»teki
w zachodniej G alicji —: p o s z u k u j ę .  
Zgłoszenia pod: 1164 przyjm uje Admi­
n is tra c ja  „Nowej Reformy." 1164 2 4

z zabudowaniami go- 
■ » W U 1  U ł »  spodarczemi, ogrodem 
kwiatowym i warzywnym, małym par­
kiem , około ł /s morga ro l i , położony 
przy stacyi Słotwina — jest do sprze­
dania lub wydzierżawienia od Igo lipca 
b. r. —  Zgłoszenia u właściciela Fran­
ciszka Uirycha w Słotwinie 876 18 o

m " i‘‘Vca egzamin z ra- 
“  A A A w A w A ifc j chunkowości państwo­
wej i bucha lte ry i, oraz praktykę bankową — 
poszukuje umieszczenia. — Zgłosz. pod 1180 
przyjmuje Administr. „N. Reformy." 1180 2 3

Kandydat noiaryainy
z praktyką sądową — zmieni posadę, 1121 4 4 

Adres: K r z a n o w s k i ,  i t a d y n ,  io .

Do zamiany sze lub folwarki z
m ałą dopłatą — są dwie realność, w Krako 
wie — jedna z dobrze idącą piekarnią, druga 
z ogrodem i stajn ią. — Zgłoszenia pod 1181 
przyjmuje Administr. „N. Reformy." 1181 2 3

Zakład komisowy
rzeczy  używ an . now ych i an tyków  

ma do sprzedania:
G arnitury m ah., Głowę jelenia, O łtarz 
pokoj., K asetki inkrust., Obrazy stare, 
Zegary z brązu, Pulpit z brązu. W azy 
duże chińskie, Ramy iukrustow. kością 
(antyk), Wazy z b rązu , Stoliki mach. 
z brązu i Inne, Łóżka mach., Broń starą, 
P ająk  z brązu, Szafy, Dywany, Biurka, 
Otomany, Serw antkę, S ek re ta rk i, Ko­
mody, oraz wszelką Garderobę i inne 
przeróżne rzeczy. 831 12 o

Leopoldyna Machowska, 
w Krakowie, uh Szewska L. 5, I. piętro.

Bezpłatnie
wysyłamy na żądanie obszerny c n m n ili ,  
obejmujący książki treści popularno - nau­
kow ej, a mianowicie: książki prawnicze, 
lekarskie, rolnicze, przemysłowe, do nauki 
obcych języków, tanie  wydanie poetów pol­
skich — książki religijne, modlitewne, po 
wieści, książki dla czytelń Indowych i t. d.

K u k u c z k a  d  I . iu ig ,  księgarnia 
1032 8 10 w B ia ł e j  przy Bielsku.

B ierze  się na kaw ałeczek cukru i za żyw a  
w  razie p o trze b y 20 ao 40 kropli albo też, r 
aby osięguąć nasychm iast uspokojenie ner- 
wów, naciera się i zwilża bolące miejsce / £ '

Bu lsamem A. Tbierr eg o
z zielonym znakiem ochronnym zakonnicy 
i kapslą zam yka jącą , na której są wyci­
śnięte słowa: Jeaynie n ra w d ziw y. Pocztą opła­
tnie 12 małych Iud 6 dużych słoików -1 korony. 
A p re ka  pan Aniołem S tróżem  A. TH IE K R E G O  
w  P regrad zie  pod Rohitsch - Sauerbrunn. —  
U nikać naśladownictw  i uważać na zielony 
znak ochronny z zakonnicą, zarejestrow any 
we wszyst. cywilizow. państwach. 125 5 0 

Głów ny s k ł a d  n a  G alicyę a Z y g m u n ta  I tu c k e ra  w e  Lwowie.

itządca
kawaler, w średnim w ieku, potrze­
bny jest do gospodarstwa rolnego 
przy Krakowie. Zgłoszenia pisemne 
przyjmie Zarząd gcsp od arczy  

L iszkach . 1052 17 o

tfOUBA PllaA'i.1.
Dla filii provducyonalnej jeduej z wię­

kszych firm , poszukuje się buchalterki.
Wymagana jes t znajomość jęz. polsk, 

i triem, w słowie i piśmie. Kaucya 400 K.
Uwzględnia się zgłosz tylko owych 

kandydatek, które wykazać się mogą 
odbytą praktyką. — Zgłosz. pod 1133 
przyjmnje Adm. „N. Reformy." 1133 3 3

B A C ZN O Ś C I
Ilia  mego przyjaciela, doktora medy­

cyny, praktykującego już przeszło la t 
dziesięć we większem mieście Górnego 
Ś lązk a , któremu brak znajom ości, po­
szukuję na żonę wykształconej panny, 
P o lk i, z dobrego domu i wesołego u- 
sposobienia, od lat 20— 30, z większym 
majątkiem. W yznania nie odgrywa roli.

Zgłoszenia z fotografią proszę prze­
syłać pod .,J. M. 100“ do Adrainistracyi 
„Nowej Reformy."

Za dyskrocyę poręcza się słowem 
honoru. 1141 3 3

B U C H A i a T E A
egzam inow any, z ładnem  p ism em , tak  
polskienr jak i n iem ieck em , poszukuje 
jak iegok olw iek  za jęc ia  le a r a z .  Zgło­
szen ia  przyjm uje A dm in istracya .No­
wej Reformy" pod 1173. 1173 2 6

1  f i l ? 3 ) 1  0l  ̂ u ‘̂ S ław kow skiej : na- 
U 4 1 2 4 U / l  rożnik ul. św Tom asza, 
w  h o t e l u  S a s k i m  — jeat zaraa 
do wynajęcia. — B liższej informacyr 
udziel' Z a r z ą d  h o te lu .  io89 4 6

Wyb8rayMKDS'Śk,S|*i
klgr. 6 kor. 60 ’i. franco. Odbiorcy zadowoleni 
RORZENIEW ICZ, em. naucz., IWANOZANY. 
Bardzo interesujące broszurki Dra C i e s i e l ­
s k i e g o :  „O miodzie .leczniczym" rozsyła za 

darmo!!! Żądajcie!!! 1051 7 10

fioroil 2 0 0 .0 0 0
względnie kor. 100.000 wygrać mcżua pro­
mesą na los węgierski premiowy. Ciągnienie 
15go maja. Cena całej promesy kor. 12'50, 
połówki koron 7 50 — razem ze stemprem 

i przesyłką. 1062 3 4 
Przed zakupuem losów za gotówkę lub na 
spłaty upraszamy zażądać naszego polskiego 

. . P o r a d n i k a  t i n a n s o w e g o " ,  
który rozsyłamy każdemu bezpłatnie. 

DOW BAMKOWY
R O H A T Y N  i  U L A M ,

Lw ów , ul. S yk stu sk a  N r. 8.

7 i l:3  l* £ in i °£ rodowe najprzedniej- 
i i  Ł ! f l  d l n  sze—wysyłam w każdej

1122 8 30ilości po 50 ct. za kilo.
Stałym odbiorcom tan iej..

O l e a r i z j  k  w Ż ó ł k w i .

I Dziesięć losow
5 serbskich tytoniowych i §  węgiersk 
Jó-sziy polecamy za gotow sę 130 kor., 
zaś na spłaty  150 koi. w 25 ratach  po
6 kor Nabywcy za gotówkę otrzym ają 
zaraz, zaś nabywcy na ra ty  po złożeniu 
drugiej — zupełnie bezpłatnie promesę 
na 3 proc. los kredytowy do ciągnienia 
d 15 maja. R ata  druga musi wpłynąć 
najpóźniej 10 m aja, by nabywca przed 
ciągnieniem mógł otrzym aj promesę. — 
Nabywca gra na pow. 10 losów zaraz 
po złożeniu pierwszej raty . Czok: i ga 
zeta losowań bezpłatnie, 1037 4 0

D O M  B A N K O W Y

SChiUTZ i CHAJES, Lwów,
p l .  M u ry a o lr f  7.

Kredyt pieniężny
do najwyższych kwot — orocent 
na skrypt dłużny — spłata małemi ra ­
tami. — Pożyczki hipoteczne na I.— II. 
miejsce — procent 3s/ł°/o- — Zlecenia 
z prowincyi załatwia się spmszme i dy­
skretnie.— Zgłoszenia w językr niemie­
ckim do Leszńmitoió es BanKluzc manyi 
irada Budapest, VI., Nagymezo uicża 
27 — (M arka na odpowiedź pożądana).

1145 3 6

S a j  n i ę k s z y  Z a k ła d  p o g r a e b o w y

« J  £ &  I Ł  Efeb ! 3 i r  0 1 J H Ł  e  ®  O
Je d yn y w  K ra k o w it,

posiadający własna fa b ryk ę  trum ien, —  W ielki w y b ó r  i r ujnien m etalow ych i z drzew a.
Główny SKład przy n i .  św . T o m a s z a  1. 4 ,  tuz przy placu Szczepańskim, telefon 

Nr. 331. — F ilia  przy ul. Kopernika 1. 6.
Zakład urządza pogrzeby od najskrom niejszych do naj yspanialszych ze znaną ścisłą 

punktualnością, uchylając pozostałej rodzinie wszelkie trudy.
Zauład podejm uje się p rzew o zu  I sp row ad zan ia  zw łok  ze w szystk ic h  k ra jó w  Eu rop y. 

Ceny mużliwie najniższe, na  żądanie sp łata  ratam i miesięcznie. 102 41 0

S z k ó łk i  l e ś n o - d ^ f o d j w e

o. p. loco, st. kolei C z a r n a ,
polecają, na wiosnę i jesień wszystkie odmiany d D z e w ,  
k r z e w ó w  do kultur leśnych, wysadzania alei, zakładania 
p ark ów ,'* |jr»ó«e  i k r - z e w y  o z d o b n e  na solitery, 
d r z e w k a  o w o c o w e  wszystkich odmian i gatunków 
oraz wszelkie n  a s i o n a  ló Ś Y Y u i  po cenach bardzo niskich.

I lu s tr o w a n y  cennik  o p ła tn ie  i odw rotn ie. 788 i i  15

Pod Krakowem.
Sezon letni u l 1 maja. 
i Sanatoryum

„ G ł o s z ę  f i c e "

Zakład kąpielowy wód siaresanycłi
wśród parku stuletniego i lasu szpilkowego, 5 kim. od Krakuwa, staoya kolei, poczta i telegraf 

w miejscu, 18 razy dziennie połączony z Krakowem koleją i im” bucami.
Znane w Polsce od XV wieku Swoszowickie wody siarozane, przewyższają swą silą  1 sk u ­
teczn o śc ią  inne tego rodzaju wody krajowe i zagraniczne — leczą, przewlekły gośc iec  sta ­
wowy i mięśniowy, ja lo teź  flnę ^podagrę), choroby serca na podstawie reum atycznej, nerw o­
bóle, szczególnie ischias, porażenia tak  centralne jak  obwodowe, Kiłę we wszystkich jej 
postaciach, choroby skórne połączone z przerostem i zgrubieniem w arstw  skóry, przewlekłe 

zatrucia rtęcią  i ołowiem, obrażenia k ości, różne choroby nerwowe.
W  nowo urządzońem Sanatoryum  z centralnie ogrzanemi łazienkami, mieszkaniami, 

korytarzam i i ogrodem zimowym, ogrzana jes t woda siarczanu w najnowszy sposób (ulepszona 
metodą Czernickiego) używaną wr pierwszorzędnych zakładach zagranicznych, wskutek czego 
nie u łraca n ic z< sw y c i sk ładników  i dlatego kąpiele siarozane Swoszowick. sa pierwszo- 
rzędre, szczególnie w połączeniu z kąpielami i tuszam i elektryczubm i.—ZaJiład kąpielowy letn i 
również w czasie zimnej pory centralnie ogrzany, otw arty od Igo m aja do igo pazdzierniKa.

Mieszkania odnowione, w kw ietniu, maju, wrześniu i październiku o połowę tańsze. — 
Muzykę zakładowa. — Pensyonat i restauracya w miejscu. — Ceny umiarkowano.

Bliższych szczegółów udziela Z a rzą d . 1099 4 30

Z Drakami Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia jagiellońska) w  Krakowie, ul. Jagiellońska 10. Rzadca Drukarni L. K. Górski.

Koronki Jedwabne, niciane i gnipiurowe — Hafty szwajcarskie i czeskie — | Wstążki jedwabne, chine i atłasowe — Batysty, Kreoy angielskie, Grenadyny, Gazy, 
Muśliny I Tiule —  Rękawiczki i Pończochy jedwabne, nici?D|> i Fil d’Ecose,i damskie,^męskie i dziecięce w różnych kolorach —  Skarpetki i Skarpeteczki dziecięce 
polecają na obecny sezon w wielkim wyborze i po cenac^ Kraków, Rynek 8.


